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PAULINA KRAKOWOWA.
(Dokończenie).

Wyjść młodej dziewczynie 
w świat, między ludzi obcych, i 
być przytem sierotą, która w pra­
cy musi szukać sobie chleba, za­
robku: to już przejście bardzo 
ciężkie, położenie bardzo trudne; 
a cóż dopiero, gdy się spotkti 
z naturami surowemi, z przesą­
dem, który upokarza istotę szla­
chetną, z wymaganiami, którym 
niepodobna wydołać ? Takiem 
przecież było pierwsze doświad­
czenie życia młodej Pauliny. Tra­
fiła źle przy pierwszym kroku za­
wodowej swej pracy; trafiła źle 
raz, i drugi — niegościnnemi by­
ły dla niej ogniska rodzin, wśród 
których i dla których chciała pra­
cować, i smutną szkołę życia roz­
poczęła ta młodość samotna. Ale 
na szczęście serce jest tu niewy­
powiedzianie dobrem, niewypo­
wiedzianie słodkiem i łagodnem; 
przejścia coraz okrutniejsze bę­
dą je próbować przez cały ciąg 
istnienia na ziemi, a ono jednak 
nie zatruje się nigdy żółcią, którą 
mu sączą. Przecież w owej chwi­
li smutnego wstępu do życia mło­
da sierota miała szczęśliwie swo­
ją gwiazdkę pociechy i pomocy; 
przyjaźń zawarta w dzieciństwie 
pozostała jej wierną, dom rodzi­
ców Anieli K. to zawsze jakgdy- Paulina KrakowoWa.

by jej dom rodzicielski, i tam się 
chroni, ilekroć wątła łódeczka 
jej losu musi zawrócić do brzegu 
po smutnej próbie żeglugi niefor­
tunnej. Nakoniec Paulina znaj­
duje sobie w Warszawie takie 
miejsce nauczycielki, że pozostaje 
na niem lat cztery, to jest do 
1837 r. — do zamążpójścia. Wy­
szła za Ludwika Krakowa z mi­
łości najszczerszej, najtkliwszej, 
lecz i tu małżeństwo poprzedził 
dramat. Dom, w którym pozosta­
wała, miał wpływy i stosunki 
szerokie; młoda nauczycielka uży­
ła ich na uratowanie młodzieńca 
nieznajomego wtedy sobie, a któ­
ry wkrótce potem, gdy go już zo­
baczyć mogła, stał jej się droż­
szym nad wszystkich innych. By­
li sobie narzeczonymi długo, lat 
parę, a te lata, to może najpię­
kniejszy czas w życiu Pauliny. 
Pracuje, czekając, aż los pozwoli 
jej się złączyć z człowiekiem uko­
chanym, ale to nic: ma przed so­
bą jasny promień wiary w przy­
szłość, ma w sercu miłość i na­
dzieję, więc ma najdoskonalsze i 
może jedynie prawdziwe części 
składowe szczęścia — ma więcej 
niż szczęście samo, bo marzenie 
o niem, już niby bhzkiem,tak riie- 
dalekiem, że tylko rękę wycią­
gnąć, a ujmie je i posiądzie na 
zawsze. Taka chwila, to jutrzen­
ka względnie do słońca; potem, 
w południe, może ono dać skwar, 
upał tak piekący, że czoło znojem 
oblewa, potem może się ono za­
słonić chmurą, która nagle nad-
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płynie, tak się skryć poza nią, że choć będzie 
dzień niby, to jednak nie będzie słońca, tego, któ­
re grzeje, tego, które świeci, jest blaskiem i wese­
lem świata — ale o świcie różowym, o jutrzence, 
która nam niebo płoni, nic się tego nie wie i tylko 
czeka wschodu, tylko marzy o potokach światła, 
o pięknie, o rozkoszy, o błogości życia wśród ja­
sności ciepłej. W dodatku przyjaźń pozostawała 
zawsze wierną sierocie; dom rodziców przyjaciół­
ki przyjmuje co Niedziela, co święto parę narze­
czoną; tam się schodzą, tam widują swobodnie, 
przepędzają chwile miłe, jakgdyby wśród rodzi­
ny, a tymczasem i w życiu przyjaciółki następuje 
zmiana. Aniela K. wychodzi za mąż, jest teraz 
Anielą S., ale to przeobrażenie nie rozdziela 
dwóch dusz pięknych, nie wpływa na związek serc 
połączonych, ze sobą tak, jak, według przeważnie 
panującego zdania, rzadko się łączą serca kobie­
ce. W 1837 roku Paulina zostaje nakoniec żoną; 
mąż jest urzędnikiem pocztowym i środki utrzy­
mania młodych małżonków są bardzo skromne, 
bardzo ograniczone; ale jej to nie trwoży, z pracy 
zawodu naukowego przerzuca się śmiało w pracę 
skrzętnej gospodyni domu.

Pierwsze mieszkanko młodych małżonków było 
ustronne i nieobszerne: przyjmują też bardzo ma­
ło i najbliższych tylko znajomych, bardzo mało 
bywają w świecie, a ona sama szyje wszystko, co 
potrzeba jest dla niej i dla domu, do którego zawi­
tał wkrótce, bo niespełna w rok, mały gość z nie­
ba. W 1838 r. rodzi się córka, Zosia, zmarła 
w 1858 r., istota bardzo wdzięczna, bardzo miła, 
której śmierć rozdarła do samej głębi serce bie­
dnej matki, lecz której urodzenie było dla niej 
szczęściem. A przybywa coraz tego szczęścia, 
konsolacyi, jak mawiano u nas postaremu. Rodzi 
się czterech synów: więc spada na matkę coraz 
więcej trudów i — trosk. Po urodzeniu drugiego 
syna, Ludwika, jej siły zaczynają się wyczerpy­
wać, bo też teraz oprócz prac gospodyni, prac i 
mozołów macierzyńskich, trzeba jej jeszcze wró­
cić się do pracy, któraby przyniosła zarobek, do 
pracy na rodzinę. Daje lekcye, ale jej zajęcia lite­
rackie, do których pociąg dawny zbudził się, sko­
ro tylko wyszedłszy za mąż, zyskała swobodę roz­
rządzenia czasem swoim, stają jej się tu pomocą 
główną: zyskując uznanie, wyrabiają jej stanowi­
sko i dają życiu jej blask, który otaczał ją w epo­
ce mającej bardzo skąpo tych promieni. Głusza, 
zastój literacki panował w Warszawie, dla niej 
przecież pisanie musiało być potrzebą ducha i od­
ważyła się ująć znowu to pióro, do którego skra­
dała się niegdyś ręka młodziuchnej dzieweczki. 
Stosunki literackie, jakie zawarła: ze Stanisławem 
Jachowiczem, z Walentyną Trojanowską (Horosz- 
kiewiczową), z kasztelanową Nakwaską, sprawiają, 
że zaraz po zamążpójściu, bo w 1838 r. wy daje 
noworocznik: Pierwiosnek, w którego tomach 
następnych mieści się pierwsza drukowana pra­
ca Narcyzy Żmichowskiej. Pierwiosnek wycho­
dził przez lat sześć; ostatni tom wyszedł 
w 1843 roku; w nim to znajduje się już zna­
komity, już całą przyszłość literacką Żmi­
chowskiej objawiający wiersz: Trzy chwile. „Ach! 
być poetą, czy wiesz dziewczyno, co to poetą być 
znaczy?“

„Nie być mężczyzną, nie być kobietą, 
Prawem co ludzie mylnie nakreślą,
Lecz być uczuciem, pojęciem, myślą... 
Dziewczyno! to być poetą“...

Namysły, narady nad Pierwiosnkiem odbywały 
się głównie u Nakwaskiej; to, coby dziś nazywało 
się sessyami. Krakowowa przybywała z Troja­
nowską na obiady, które nosiły nazwę Pierwiosn­
kowych i obradowały w ścieśnionem kole bliżej ze 
sobą związanych a przychylnych wydawczyni li­
teratów. Z tego powstały zwolna wieczorki lite­
rackie u Krakowowej; krąg jej stosunków rozsze­
rzył się, osobistość jej poczęła stawać się wybi­
tną, i teraz w nowem już, obszerniejszem pomie­
szkaniu zbierało się dla wymiany myśli coraz li­
czniejsze grono ludzi, do którego z kobiet liczą 
się: Ziemęcka, Jachowiczowa: Józefa Prusiecka, 
z mężczyzn jest Kajetan Korwell, wydawca no- 
worocznika Niezapominajka, Szabrański, Skimbo- 
rowicz, dalej Wójcicki.

Tymczasem dzieci podrastają; córka potrzebuje 
się uczyć i matka, która tu jest sama nauczycielką.1 
obmyśla dla tej nauki warunki możliwie najko­
rzystniejsze. Zbiera sześć dziewczynek odpowie 
dniego wieku, które podzielają lekcye ukochanej 
Zosi, i to stanowiło pierwszy zawiązek, pierwszą 
myśl tej szkoły, która w dziejach naszych zakła­
dów naukowych dla dziewcząt, zająć musi miejsce 
wybitne torowania drogi postępu w kierunku 
najlepszym. Jak stworzyła to miłość macie­
rzyńska, tak nazawsze pozostało tu czuwają- 
cem uczucie iście macierzyńskie, a stosunek 
uczennic do ochmistrzyni i z nim cały cha­
rakter szkoły był takim, że, przypominając ro­
dzinę, wychowywał kobietę do rodziny i dla 
rodziny. Jak ta dusza kobieca była słodką, deli­
katną, kochającą wykazywało się najdoskonalej 
na tern jej stanowisku przełożonej. Naturalnie 
bywać tu musiały, jak wszędzie, uczennice lepsze 
i gorsze, lepsze i gorsze charaktery: przyno­
szono tu ze sobą rozmaite nawyknienia, rozmai- | 
tego wychowania braki i wady; ona prze­
cież wśród długich lat uciążliwej wśród i nad 
tern pracy nigdy nie wyszła poza granice tej sło­
dyczy i łagodności, która tak silnie przywiązywa­
ła do niej: nigdy z ust nie wybiegło ostre, cierp­
kie, gniewem przejęte słowo. Jeżeli potrzebowało 
być karcącem, było tylko poważnem i smutnem, 
a przecież, jak zmęczonem było jej serce, jak 
skołataną była jej głowa 1 Więc mogłaby była 
czuć się już zniecierpliwioną nareszcie, mogłaby 
była stać się rozdrażnioną; miała za sobą na to 
jeżeli nie prawo, to wymówkę, usprawiedliwienie 
płyi.ące z nieszczęśliwego życia, ale pewne dusze, 
dusze piękne, nie psują, nie zniżają się nigdy 
przez cierpienie. Cierpieć szlachetnie, utrzymać 
się przytem dostojnie, to ich świadectwo właśnie.

Jest przecież dobroć, jest łagodność, która wy­
nika z miękkości, którą rodzi obojętność i 
jest pewnym rodzajem chłodu, brakiem żyw­
szego współczucia dla dobra, nienawiści dla zła, 
czasem limfatycznością temperamentu, jego leni­
stwem i niemocą, Ale tam, gdzie dobroć znajduje 
się obok energii i woli silnej, która tworzy rzeczy 
trwałe i pożyteczne, więc łączące się nieuni- 
knienie ze stałością i hartem ducha — tam, gdzie 
ta dobroć łagodna opiera się o ofiarę i zespala się 
z poświęceniem, nie jest bierną, lecz czynną, trzeba 
w niej uznać jeden z bardzo wysokich ducha przy­
miotów: cnotę powstającą z większej miłości ludzi, 
niż samych siebie. Żaden chłodny egoista nie utrzy­
mał się przy pozorze łagodności, skoro tylko roz­
winął czynność jakąś, nie wydawał się dobrym; 
skoro tylko nie mógł już być obojętnym. Łago­
dność pracowita i twórcza — taka, jaką posiadała 
Krakowowa, to nietylko przymiot tego gatunku, 
któremu każą się łączyć z kobiecością uległą, ale 
cnota ogólnie ludzka, owoc miłości i szlachetnego 
wyrobienia się duchem. A w obrazie życia, w ry­
sunku charakteru Krakowowej, należy położyć 
na tę jej cnotę nacisk, bo jest ona zasadniczą, fun­
damentalną w wychowawcy, w pedagogu. Kto 
wychowuje przy pomocy grozy, trwogi wywiera­
nej — źle wychowuje i oddziaływa nakrótko; 
przez uniesienie wywołuje odpór, złością swoją 
złość szczepi i nie posiada dźwigni, niezmiernie 
ważnej w wychowaniu — przywiązania...

Według świadectwa wszystkich jej uczennic 
Krakowowa posiadała tę moc działania na wy­
chowanki swoje w stopniu bardzo wysokim — ko­
chano ją, ceniono niezmiernie jej opinią o sobie, 
szanowauo niezmiernie ją samą. Przy wielkiej 
zawsze prostocie słowa, przy rodzinnej jakby 
atmosferze jej zakładu, umiała jednak zapewnić 
tam panowanie dla uczuć i pojęć podniosłych i 
wracało to do niej niejako w zrozumieniu i uczcze­
niu jej charakteru.

Drugą stroną pracy i obywatelskich zasług
Krakowowej jest jej działalność na ubogim u nas 
polu literatury dla dzieci i młodego wieku. Ta­
lent jej jest średni, ale podpiera go dobrze wielka 
znajomość świata, dla którego tworzy, i przy 
szlachetności własnych uczuć wykształcenie peda- 
giczne, niepozwalające nigdy, aby się tam znala­
zło cośkolwiek niepotrzebnego. Umiała przeci­
wnie dobierać zawsze przedmiotów potrzebnych, 
aby je młodemu umysłowi przedstawić, myśl jego 
na nie skierować i za pośrednictwem książki ude­

rzać w te strony myśli i uczucia, które w dziecku 
już odzywać się powinny, aby następnie rozwijać 
się i podnosić mogły. Uczuciowa strona jej twór­
czości i pewien miły wdzięk jej pióra sprawiają, 
że książki jej, zajmujące i poczytne, mają po wy­
dań kilka, a zasługą ich ogromną już to jest, że 
zaradzały wielkiemu i bardzo szkodliwemu dla nas 
brakowi książki oryginalnej. Pierwszą jej książ­
ką dla młodego wieku są: Powieści starego wędrow­
ca, wydane w 1839 r. Potem idą: Rozmowy matki 
z dziećmi 1841, Pamiętniki młodej sieroty, rzecz 
bardzo mila, ładna, w 1843 r.: Nowa książka do 
nabożeństwa dla Polek, także 1843 r.: Niespodzian­
ka. zbiór powiastek dla pilnych dzieci. 1844 r.; 
Wspomnienia wygnanki 1845, Obrazy i obrazki War­

szawy 1848, tegoż roku domowe, Proza i
poezya polska wybrane do użytku młodzieży żeńskiej 
1860 r.., Branka Tatarska, Kampanella, powieść 
przełożona z angielskiego; Powieści z dziejów na­
szych należą do prac jej ostatnich. Powieści wy­
szły już na gwiazdkę tegoroczną; zatem pracowała 
do chwili niemal ostatniej: zaczęła rano, a skoń­
czyła wieczorem późnym.

Zorza, dziennik młodemu wiekowi poświęcony, wy­
chodzący w 1843 i 1844 (tomów 6) pod redakcyą 
Krakowowej i Trojanowskiej, mieścił wiele arty­
kułów jej pióra, podobnie jak Pierwiosnek, którego 
wartość, według krytyk ówczesnych, utwory reda­
ktorki wielce podnosiły. I to wydawnictwo 
wchodzi niejako w dział literatury dla młodzieży. 
Pierwszy tom Pierwiosnka tak pod tym względem 
osądziło pismo wydawane wtedy przez Szabrań- 
skiegoi: Panorama literatury krajowej i zagranicznej. 
„Z ciągłego usiłowania za skromnością i moralno­
ścią najczystszą — pisze Panorama, a dodać trze­
ba pisze tak źle popolsku, że chyba być to musi 
błąd drukarski — z przestrzeganiajsamych uczuć 
łagodnych i z ogółu pism, wnosić należy, że 
redaktorka miała myśl z najpiękniejszych wzo­
rów w każdym gatunku literatury ułożyć taką 
książkę, któraby w każdym czasie w ręku młodej 
panienki mogła być użyteczną, a że o wzory tru­
dno, w części przynajmniej wypełniła swój za­
miar“.

Nic przecież nie wykazuje, aby redaktorka 
miała rzeczywiście zamiar uczynić z Pierwiosnka 
książkę dla młodych panienek, że zaś wyszła ta­
ką, można to przypisać przyczynie innej. Pisały 
ją^same kobiety. Złożyło się ich na pierwszy tom 
Pierwiosnka dwadzieścia dwie, lecz to ubiega­
nie się najczystszą moralność i skromność, le­
żało widać w usposobieniu ówczesnej kobiety na­
szej. Ciekawy też to rys do charakterystyki mo­
ralnej owego czasu. We Prancyi występuje już 
od lat kilku Jerzy Sand, idea emancypacyi ko­
biet już tam wre, u nas już to wiedzą, pojęcia 
tam działające znają, rozprawiają o nich, tu i 
owdzie znajdzie się lwica jakaś; sam Pierwio­
snek przez wyłączność swoją kobiecą, jest jak­
gdyby zawiązkiem tego, co potem miało wy­
tworzyć w Europie kwestyą pracy kobiecej, nie­
mniej pisarki usiłują się trzymać ściśle tego mo­
ralnego nastroju, który u nas tradycyjnie przed­
stawia typ kobiecości szlachetnej. Potem ukażą 
się Entuzyastki-, Eleonora Ziemęcka, którą się j uż 
w pierwszym tomie Pierwiosnka spotyka, wyrobi 
się filozoficznie; Żmichowska, którą tam znajduje­
my w tomach następnych, rozwinie się w geniusz 
gorący, niemniej i te autorki późniejsze, wyższe 
od dawniejszych polotem twórczej fantazyi i siłą 
umysłową, nie odstępują nigdy od „najczystszej 
moralności i skromności“. I tak zostało u nas po 
dziś dzień. Były pokuszenia i porywy pewne 
w kierunku przeciwnym, ale duch narodu podpo­
rządkował je prędko pod swoje kobiecości poję­
cie. Kobieta musi u nas trzymać się tych kar­
bów porządku etycznego, albo poza szranki litera­
tury zostać wypchniętą, przez przeciwstawienie 
się jej autorstwu, nie samej tylko krytyki, nie—ale 
ducha ogółu.

W pierwszym tomie Pierwiosnka znajdujemy 
między piszącemi: Hofmanową, Ziemęcka, Jacho- 
wiczową, Józefę Prusiecka, Maciejowską (żonę 
historyka). Po ciszy długiej, po długiem za­
milknięciu literaekiem Warszawy, zaczyna się 
tam pierwszy ruch wiosenny—ruch kiełków, któ­
re puszczają, soków, któremi nabrzmiewają pą­
ki, — ma się ku rozbudzeniu ducha twórczego
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gdyby mgła, unosił się nad niemi i zasłoną je pół 
przejrzystą okrywał. Damazy miał na groblę 
wjechać, gdy, zapatrzony na miasto, uczuł, że koń 
stanął, i, obejrzawszy się, postrzegł obdartego 
żydka, który Froimowi czasem posługiwał, za uzdę 
trzymającego wierzchowca.

Chairaek miał minę wielce przepłoszoną, był 
zdyszany, bełkotał coś i rękami w przeciwną stro­
nę ukazywał, z której właśnie przyjeżdżał Dama­
zy. Nim się go miał czas dopytać, o co chodziło, 
czego chciał, żydek pośpiesznie, opierającego się 
konia, któremu się chciało do stajni, zawrócił pra­
wie gwałtem.

— Co się dzieje!— zakrzyczał Damazy—czyś 
oszalał!

Chaimek, drżący, mówić nie mógł.
— A wej! a wej!—wyjęknął wreszcie.—Froim 

kazał stać, pilnować i powiedzieć wam, żebyście 
się na miasteczko nie pokazywali. Coś się stało: 
nie wiem, szukają was. Froim mówi, że na zamek 
chcą wziąć.

Osłupiał Damazy.
— To nie może być!—zawołał.
— Co, nie może być? jak nie może być?—Froim 

powiada, abyście ani śmieli teraz tu jechać.
— Czy oszalał! a z Pawluczkiem co się sta­

ło?—zapytał.
— Jego schowali gdzieś—mruczał Chaimek— 

za wami całe miasteczko strząsł Wolski.
Niespodzianie tak schwycony, przy nadchodzą­

cej nocy, Damazy zrazu ani wiedział, co pocznie. 
Dokąd-by się mógł schronić: nie miał wyobraże­
nia. Do najbliższej karczmy w lesie było blizko 
mili, a i ta, stojąc na gościńcu, nie dawała bezpie 
cznego schronienia.

— Idź-że ty sobie, podziękuj Froimowi, i nie 
troszcz się o mnie— rzekł do Chaimka, zsiadając 
z konia, którego wziął za tręzle i do pierwszej 
chaty poprowadził. Chaimek, rad, że się uwolnił, 
nogi za pas wziąwszy, pokłusował do miasteczka. 
Damazy całą już swą przytomność umysłu odzy­
skał. W chacie właśnie stał u proga gospodarz. 
Damazy wprost się do niego zwrócił, opowiada­
jąc, że był posłany od Fleminga, z pismem do 
księcia, ale mu koń czegoś zasłabł: więc prosi, aby 
go do stajni przyjął, do jutra, gdyż on sam, choć 
pieszo, na zamek pośpieszyć musi.

Zapłaciwszy tynfa, a przyrzekłszy drugiego, ko­
nia sam do stajenki wprowadził Damazy, i, ufając 
w to, że się ściemniło, a on tu tak bardzo znanym 
nie był, śpiesznym krokiem, śmiało szedł do mia­
steczka. Miał zawsze to przekonanie, że zuchwal­
stwo najlepiej ludzi z tropu zbija, a tchórzow- 
stwo gubi.

Nie wiedział jeszcze sam, dokąd się uda, lecz 
miał czas 'namyślić się, nim-by dostał się z grobli 
i przedmieścia do miasta. Tu w oczy mu pierw­
szy wpadł klasztor Reformatów; znał ojca Remi- 
giego, nie miał zresztą wyboru: żywiej jeszcze niż 
wprzód zbliżył się do furty. Nie była to właści­
wa godzina do posłuchania; lecz czekać do jutra 
było niemożebnem. Wprost więc do celi gwar- 
dyana się skierował, niebacząc na to, że tam mógł 
właśnie najprędzej kogoś zastać.

Cudem prawie ojciec Remigi był samnasam 
z ojcem Pacyfikiem, już odchodzącym.

Gwardyan, zobaczywszy w progu przybyłego, 
aż zadrżał, a po wyjściu ojca Pacyfika ręce za­
łamał.

— Cóż, ty tu przyszedłeś?
Damazy. niedając dokończyć, pocałował go 

w rękę.
—Nie—ojcze gwardyanie, nie żądam, ale w imię 

Chrystusa Pana, przenocuj mnie tylko,, choćby 
gdziekolwiek. Jutro, po pierwszej Mszy Świętej, 
już mnie tu nie będzie.

— Chyba nie wiesz, że cię po całem mieście 
szukają! — odparł gwardyan, a ty im w paszczę 
leziesz.

— Dopierom się dowiedział — i nie rozumiem, 
czego mogą chcieć odemnie —rzekł Damazy. Ju­
tro się to wyjaśni—ale—ojcze! klasztory zawsze 
za schronienie, nawet zbójcom, służyły, a ja-m 
jeszcze nie zabił nikogo.

Gwardyan się zmarszczył okrutnie, rękę pod­
niósł do góry, coś palcem pokazał, szepnął i 
wyjść kazał za drzwi.

i uczucie to skreśla Krakowowa w wierszu, któiy 
stanowi wstęp do wydawnictwa:

Na pustej jeszcze, bezbarwnej przestrzeni,
Wschodzi samotny, niepozorny kwiatek,
Trwożna niepewność lice mu rumieni.
Jak też świat przyjmie pierwszy wiosny datek?

Ten kto przez zimę tęskne licząc chwile,
Czekał na wiosnę—na trawkę, na kwiatek,
Ten pewno przyjmie radośnie i mile
Ocknionej ziemi najpierwszy zadatek.

Krakowowa usunęła się od prac kierownictwa 
szkolnego przeszło już lat trzy; od dwóch lat 
owdowiała, pracowała jeszcze, jak wiemy; zmarła 
nagle na pęknięcie serca, które i tak było mocne, 
że wytrzymało tak długo. Z dzieci przeżyła liie- 
tylko córkę, Zofią, ale i syna Kazimierza. Ten 
przecież nie umierał, jak tamta, na rękach mat­
ki. Zginął gdzieś bez śladu. Nabożeństwo żało­
bne za jej duszę, odprawione w dniu 28 Lutego 
u Kary, zgromadziło liczne zastępy uczącej się 
młodzi żeńskiej, co jest złożonym pamięci jej hoł­
dem należnym. Po troskach i niepokojach dłu­
gich nieszczęśliwego życia, niech jej danym bę­
dzie pokój wiekuisty.
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(Dalszy ciąg).

To mówiąc, wałeczek zwiniętego w papier złota 
wcisnął w rękę uradowanemu Damazemu, i nim 
ten, zdziwiony, zebrał się na podziękowanie, ukło­
nił się, wyszedł i drzwi za sobą zamknął.

Dziękując Bogu za ten niespodziany zasiłek, 
pobiegł żwawo Damazy do stajni, gdzie koń na­
karmiony stał już w kulbace i tylko popręgi trze­
ba było lepiej podciągnąć, aby był gotów do dro­
gi. Dawszy stajennemu na piwo, bo mu i siano 
przytroczyli, i owsa w woreczek nasypali, siadł na 
konia Butrym, z takiem weselem w duszy, jakby 
już był nad księciem chorążym zwyciężcą.

Za wioskę się wybrawszy, u krzyża koniowi 
zwolnił kroku, bo chciał się przekonać: ile mu też 
pożyczył Lubiszewski. W ruloniku było sto czą- 
tych, jak oblał, summa tak niespodziewanie wiel­
ka, że Damazy chciał powrócić dla podziękowa­
nia, ale czasu nie miał. Pilno mu było okrutnie 
do Białej, aby z pomocą takiego grosza conajry- 
chlej swoją ukochaną ratować. Był teraz najpe­
wniejszy, że, mając za co ręce zaczepić, dopnie 
wszystkiego, czego zechce. Z innym też humo­
rem, poświstując, podśpiewując, konia klepiąc po 
szyi, sam do siebie przemawiając, wracał dawną, 
już znaną, drogą do Białej.

Małoco wypocząwszy w owej karczemce leśnej, 
sam się nie czując głodnym, puścił się corychlej 
w dalszą drogę, spodziewając się dobrze przed wie­
czorem stanąć u Froima. Miał też na myśli, albo 
karteczką znowu, co łatwem nie było, albo osobi­
ście, co jeszcze trudniejszem, dać znać Faustysi, 
aby się miała pogotowiu, bo się wszystko składało 
szczęśliwie.

Droga wszakże popołudniu nie mogła iść bar­
dzo spiesznie; odwilż coraz była większa, koń 
sobie pod kopytami śniegu nabijał, potykał się i 
szedł ciężko. Przez błota zaś, które skracały 
drogę, już się puszczać było trudno, bo stały pod 
wodą. Musiał więc je okrążać i na Wólkę po­
wracać.

Mrokiem już zbliżył się do miasteczka, wyje­
chawszy z lasu, i postrzegł wieżę zamkową, Farę, 
Retormatów i mury bazyliańskie. Opar jakiś,

Dnia tego, gdy Damazy się do Chrzanówki wy­
bierał, zrana Faustysia za krosnami siedziała i 
popłakiwała. Z matką od wczoraj nie mówiły do 
siebie; dziewczę dla zabicia czasu rzuciło się do 
roboty, przy której choć na chwilę zapomniało 
o swem położeniu. Ku południu Faustysia uczu­
ła się tak znużoną łzami, bezsennością i robotą, że, 
rzuciwszy krosna, poszła do sypialni swej i tam 
położyła się na kanapce.

Napadały ją takie chwile obezwładnienia, 
w których potrzebowała nieruchomie przesie­
dzieć, poleżeć, nie myśląc nic i nie robiąc.

Matka, ilerazy się z córką powaśniła, chodziła 
niespokojna, przepatrując tem pilniej ruch jej ka­
żdy. Zaraz po odejściu Faustysi stara Zaborska 
wsunęła się do jej pokoju, przybliżyła do krosien, 
poczęła się rozpatrywać wszędzie. Oko jej nie­
spokojne, najmniejsze szczegóły mogące zdradzić 
usposobienie córki, badało chciwie.

Na krosnach leżał porzucony kłębuszek włócz­
ki, na którym już jej wiele nie było. Zpod nici 
pokrzyżowanych wyglądały cztery różki papieru 
zapisanego. Zaborską uderzył charakter na nim 
nieznany. Schwyciła kłębuszek i pocichu wyszła 
do swojego mieszkania, gdzie natychmiast włócz­
kę, gorączkowo, na inny papier przewijać zaczę­
ła. Oczy jej, pożądliwe, już na papierku tym coś 
podejrzanego, coś strasznego odszukiwały. Ręce 
drżały z niecierpliwości. Naostatek pozbyła się 
włóczki, rozwinęła papier.

Był to pierwszy liścik Damazego do Faustysi, 
oznajmiający jej o przybyciu, zapowiadający, że 
się do niej dostać musi, i że z Lunewilu dlatego 
tylko, rzuciwszy wszystko, przybiegł tu, aby ją 
wyrwać ze szpon chorążego.

Co prawda, Damazy w Lunewilu o losie Fausty­
ny nie wiedział, tęsknica go ztamtąd wypędziła; 
lecz teraz mu się wszystko w głowie poplątało.

Chociaż podpisu na kartce nie było, Zaborska 
łatwo się domyślić mogła, kto ją pisał. Trwoga 
ją ogarnęła niewypowiedziana i złość razem, prze­
ciw Damazemu i córce.

Nie szło jej może tyle o dziecko, ile o siebie sa­
mą. Wszystko, co ona takiemi ofiarami przygo­
towała, mogło runąć. Złym znakiem było to, że 
Faustysia tę kartkę ukryć się starała i nic o niej 
nie powiedziała matce. Istniał więc spisek.

Zaborska, jak szalona, rzuciła się zrazu, sama 
nie wiedząc, co ma wprzódy czynić: zawołać Wol­
skiego i wszystko mu wyjawić, czy rozmówić się 
z córką?

Gniew ją taki roznamiętniał, że gdyby była 
mogła, biłaby i mordowała.

W takim stanie wiedziała sama, że niebezpie­
cznie było spotkać się z Faustysią: musiała więc 
ochłonąć i nieco machinalnie przeżegnała się kil­
ka razy, przeszła po izbie—i odczytawszy list raz 
drugi, w ręku go trzymając, jeszcze drżąca, ale 
już nieco uspokoiwszy się, pobiegła do córki.

Dziewczę leżało jeszcze, gdy matka z papierem 
podniesionym wysoko, wpadła i stanęła przed nią. 
Na widok listu Faustysia krzyknęła, zasłaniając 
sobie oczy.

— Znasz ty to?—niegodziwa jakaś? znasz? hę? 
liściki tobie odbierać od amantów i przeciwko 
mnie i księciu spiskować! Patrzaj ją, tę trusię 
wstydliwą!

Tchu Zaborskiej zbrakło, zaniosła się jękiem 
płaczliwym, więcej wybuchem złości niż strapie­
nia. Faustyna, blada, podźwignęła się z kanapki, 
twarz jej stała się posępną—czekała z rezygna- 
cyą. Z początku chciała coś odpowiedzieć , po­
tem rozważyła, że milczenie będzie najlepszem. 
Cóż zresztą mogła powiedzieć matce, która w ręku 
miała dowód jawny—porozumienia z Damazym?

Milczenie córki, która się nawet tłómaczyć nie 
chciała, zwiększyło jeszcze gniew matki. Zaczę­
ła miotać się i wykrzykiwać.

— Sam Pan Bóg mnie chciał uratować, dając 
w ręce ten liścik. Teraz ja cię dopiero zamknę 
i obsadzę strażą, a—niegodziwą jestem, jeżeli dziś 
ten przeklęty Butrym w lochu nie będzie siedział!

Na wspomnienie Butryma krew uderzyła na 
twarz Faustynie; ale prosić za nim nadaremnie — 
na co-by się było zdało?

Przedłużyło się więc jej milczenie uparte. Nie- 
mogąc dobyć ani słowa z córki, Zaborska znowu
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rzucać się zaczęła, ręką w stół bić i odgrażać, na­
reszcie w łzy gniewu się rozpłynęła.

Płakała, ale to był płacz jędzy, która się czuje 
bezsilną.

— Jeszcze jej tu źle! — Uciekać! uciekać, aby 
złapali i razem z tym łotrem do więzienia wtrąci­
li, a mnie ztąd wygnali! Otóż-to przywiązanie 
do matki, co sobie dla niej od ust odejmowała, aby 
tę niewdzięcznicę wychować.

Faustyna ani się poruszała, ani odpowiadała.
Zaborska, widząc w końcu, że nic z niej nie do- 

będzie, rzuciła na nią oczyma groźnemi — krzy­
knęła:

— Czekaj-że!— i wybiegła od córki.
Natychmiast posłała po Wolskiego, nie wahała 

się już wszystkiego mu wyjawić, list pokazać, by­
le ratował. A tern pewniejszą była, iż się gorąco 
weźmie, że od niejakiego czasu widziała go roz­
miłowanym w Faustysi.

O tej porze dnia Wolskiego znaleźć w jego 
mieszkaniu trudno było. Niezmiernie czynny, 
choć nie miał dla siebie żadnego zatrudnienia wy­
znaczonego, mieszał się do wszystkiego. Pełno 
go było wszędzie, szczególniej tam, gdzie się nie 
spodziewano. Więzienia, kordegarda, kancellarye, 
izby czeladne, stajnie, obiegał co dnia, wypatru­
jąc, coby mógł donieść, kogo oskarżyć. Niekiedy, 
jeżeli mu się winny mógł okupić sowicie, dawał 
się przebłagać—lecz tych, do których niechęć czuł, 
ścigał nieubłaganie.

Fraucymer księżnej nie był też wolny, ani od 
jego strasznych umizgów, ani od szpiegowstwa. 
Obawiała się go chorążyna, wiedząc, że gdyby 
miał co, ważyłby się donieść i na nią.

Służąca, wyprawiona po Wolskiego, nie znala­
zła go w jego mieszkaniu, i byłaby powróciła z ni- 
czem, gdyby się z nim nie spotkała przypadkiem i 
nie powiedziała mu, że stara Zaborska czegoś pła­
cze i lamentuje, a na gwałt widzieć się z nim po­
trzebuje.

Czując, że musiało chodzić o Faustynę, poszedł 
natychmiast Wolski.

— Co się to dzieje?—krzyknął, stojąc w progu, 
na widok Zaborskiej zapłakanej, z twarzą zao­
gnioną.

— Nieszczęście! sądny dzień — zawołała stara, 
biegnąc ku niemu. Wszak to ten niepoczciwy Bu­
trym tu jest, co mi się do Faustysi zalecał—i kto 
go wie, na co się ważyć gotów.

— Był, ale go niema—odparł Wolski.
— Jak-to, niema? a no, patrz-że, czytaj! I list 

mu do oczów przytknęła.
Wolski go przebiegł oczyma szybko, usta ści­

snął, głową pokręcił, papier złożywszy, do kiesze­
ni schował, i dopiero na Zaborską spojrzał.

— A, jakim-że się to sposobem" do rąk jejmości 
dostało!—spytał.

— Prawdziwą Opatrznością Bożą! - rzekła Za­
borska. — Dziewczyna, odebrawszy to, słowa nie 
pisnęła przedemną — nawinęła włóczkę na list— 
dziś, patrzę—jest! O mało-m nie omdlała.

— A cóż ona?
— Jak słup! słowa się od niej niedopytać. Rób 

z nią, co chcesz — milczy— lamentowała stara — 
choć ją bij, choć ją pal—taka natura;

Wolski się zadumał.
Nic dla niego przyj emniejszem być nie mogło 

nad ten wypadek. Nie cierpiał Marcyana Butry­
ma, właśnie za to, że książę go lubił, i coraz mu 
się życzliwszym okazywał" dlatego, że z psami i 
żywym zwierzem doskonale się obchodzić umiał.

Podłowczy musiał być zamieszany w sprawę 
brata, a Wolski nieochybnie spodziewał się, że je­
mu nadzór powierzą nad Zaborskiemi, co, da mu 
możność zbliżenia się do Faustysi.

Stara jejmość lamentowała przed nim, ręce ła­
miąc i powtarzając ciągle:

— A! ja nieszczęśliwa! — gdy Wolskiemu oczy 
się śmiały, tak był rad z tego zdarzenia.

Mógł z niego wielkie wyciągnąć korzyści. Mi­
nę tę jednak wesołą pokrył wyrazem surowym 
zaraz, i odezwał się poważnie do Zaborskiej:

— Bądź jejmość o siebie spokojna—no, i o cór­
kę; nic się nie stanie, owszem, ponieważ doniosłaś 
sama, książe-pan wynagrodzi. Ale ja muszę na­
tychmiast iść z raportem, bo z tym ptaszkiem za­
sypiać niema co — trzeba go złapać. Brat o nim 
wiedzieć powinien. Do księcia idę po rozkazy.

Zawinął się, to powiedziawszy, Wolski i od pro­
gu jeszcze powtórzył:

— Bądź jejmość spokojna!—i wprost ruszył do 
księcia.

Chorąży właśnie był w ważnej jakiejś konfe- 
rencyi z szambelanem Kaszycem; przerywać mu 
jej nie było sposobu. Musiał zrezygnowany Wol­
ski czekać w antykamerze, a wiedział, że gdy się 
Kaszyc albo Matusewicz dostali do chorążego, 
konferencyi z nimi końca nie było. Chorąży 
śmiertelnie się nudził sprawami publicznemi. je­
żeli one nie tyczyły się bezpośrednio jego interes- 
sów familijnych i osoby; ale rad był odegrywać 
rolę statysty i słuchał cierpliwie rozpraw nie­
skończenie długich. Matusewicz, równie jak szam- 
belan Kaszyc, znali go, że znudzony w końcu dał 
z siebie wyciągnąć, co chcieli; obaj też nauczyli 
się w obcowaniu z nim postępować nader ostro­
żnie, bo obcesowo nikt z nim nic nie wskórał.

Miał więc czas dostateczny Wolski, zasiadłszy 
w kącie na krześle, obmyślić, jak z tą wiadomo- 
ścic do księcia przystąpi, i jak z niej sobie całe 
uczyni meritum.

Już się zbliżało południe, gdy naostatek Ka­
szyc się wybrał redagować jakiś akt, a gdy drzwi 
otworzyły się, książę postrzegł Wolskiego i ki­
wnął nań, aby wszedł.

Ten, nastroiwszy twarz, jak należało, przelękłą 
i poruszoną, wsunął się do gabinetu i, dając znaki 
księciu, odciągnął go daleko od wnijścia.

Zapowiadało to już jakąś tajemnicę,.książę cho­
rąży zmarszczył się.

— Cóż tam?
— Sam nie wiem jak jaśnie oświeconemu panu 

nawet o tern oznajmić—rzekł Wolski—omało się 
nie stało wielkie nieszczęście — Pan Bóg łaskaw, 
żem czuwał.

— Cóż? co?—wtrącił niecierpliwie chorąży.
— Jakiś furfant, brat tego podłowczego Butry­

ma— mówił Wolski — który się podobno dawniej 
zalecał do Zaborskiej, przybył tu potajemnie, no, 
i, słyszę, chciał się podkraść i namawiał podobno 
ją, aby z nim uciekła.

Księciu, na te słowa, krew tak buchnęła do gło­
wy, że się aż na nogach zachwiał, za"piersi po­
chwycił; oczy mu mało nie wyskoczyły z powiek, 
usta się wydęły.

— Schwytać łajdaka i na szubienicę! — krzy­
knął.—Coś ty, malowany?

— Ja właśnie wszystko to odkryłem — mówił 
śpiesznie Wolski—już teraz niema niebezpieczeń­
stwa—ale to zuchwalec, o włos...

— Gdzież on jest? gdzie? zpod ziemi go dobyć!— 
wrzasnął chorąży.

— Ja przyszedłem po rozkazy do jaśnie oświe­
conego pana—ciągnął dalej Wolski.—Natychmiast 
pogoń za nim zarządzę, ale naprzód trzeba brata, 
podłowczego Butryma, nacisnąć, bo nie może być, 
ażeby on o nim nie wiedział i z nim nie był we 
spółce.

— Wołać, niech mi go tu zaraz za uszy przy­
ciągną ! — odezwał się chorąży i, podniósłszy głos 
ku przedpokojowi, krzyknął.

— Sawery! sam tu! Sawery!
We drzwiach hajduk się ukazał.
— Podłowczego Butryma dawaj mi tu natych­

miast.
Mówiąc — sapał książę, kaszlał i miotał się 

w strasznym gniewie.
— Niech jaśnie oświecony pan już będzie spo­

kojny—rzekł Wolski — ja w tern — nic się złego 
stać nie może. Na czasie odkryło się wszystko. 
Zaborska stara pomogła rai: to kobieta, co dla 
waszej ks. mości życie- by dała.

O Faustynie Wolski nie wzmiankował. Chorą­
ży musiał się zeprzeć na krześle, nogi mu dygota­
ły, a usiąść nie mógł; nadto był jeszcze poruszony.

Mieszkanie podłowczego tuż się znajdowało, 
hajduk go znalazłszy w niem, nie"dał się nawet 
przeodziać i przyprowadził do księcia.

Spojrzawszy na księcia, Butrym, i zobaczywszy 
stojącego na boku Wolskiego, nie mógł już wąt­
pić, że tu się na jakąś straszą burzę zebrało, i że 
był o coś obwinionym.

Chorąży rzucił się nań z impetem.
— Gadaj! gdzie brat? gdzie ten zdrajca? coście 

z nim spiskowali?
Butrym nie namyślał się długo.

— Brat mój był u mnie w przejeździe—rzekł — 
wyprawiłem go ztąd, bo tu robić nie miał co. 
Więcej o nim nie wiem nic.

Wolski się uśmiechnął—książę zżymnął.
— Kłamiesz!—zawołał—gadaj prawdę! Wiesz, 

że zemną żartów niema.
— Nie kłamię nigdy, mości książę — zawołał 

śmiało Butrym—jestem szlachcic, słowo szlachec­
kie, daję, że nie wiem, gdzie jest.

Chorąży splunął.
— Słowo szlacheckie!—zamruczał pogardliwie.
— Mów to waćpan komu chcesz—wtrącił Wol­

ski.—Któż-by temu uwierzył, aby brat o bracie nie 
wiedział, gdy się w jednem miejscu znajdują?

Nie odpowiadając, ani się obracając do Wol­
skiego, Marcyan począł mówić do Chorążego:

— Wiedząc o tern, że brat mój tu służby nie 
znajdzie, a darmo-by się bałamucił, powiedziałem 
mu, aby sobie jechał, za co się nawet pogniewał 
Nie wiem o nim.

— Ale on tu jest i Zaborską liścikami obsyła— 
szydersko przerwał Wolski — a żebyś waćpan 
o tem nie wiedział.

— Nie wiem!—powtórzył Butrym.
Książe z gniewu mówić nie mógł.
— Pod wartę go wziąć!—zakrzyczał.
— Sawery!
Hajduk się ukazał.
— Mości książę—odezwał się Butrym dumnie— 

pod wartę ja sam pójdę.
Niezważając na to, chorąży krzyknął hajdu­

kowi:
— Na kurdygardę go i żeby bez mojego pozwo­

lenia krokiem się nie ruszył!
Nie kłaniając się księciu, nie spojrzawszy na 

Wolskiego, Marcyan wyszedł krokiem powolnym.
— To człowiek zuchwały! — odezwał się Wol­

ski—ja na niego oddawna oko mam, i — nie trzy­
małbym go.

Chorąży spojrzał surowo na doradzcę.
— Nie miałem nigdy lepszego podłowczego. 

Zuchwały on może być—a no—psy i zwierz.
— Znalazłby się do tego inny—zamruczał Wol- 

tki.—Oba to niebezpieczne ptaszki!

(Dalszy ciąg nastąpi^

NOWINY PARYZKIE.
Tysiąc nocy i jedna.— „tiistorya Francuzki podróżującej na 
Północy i Polki opowiadającej jej żywot”.—Brak słońca i świa­
tła w Paryżu. — Przyczyna tych ciemności. — Krach paryzki. 
Sprawa p. Bontoux’a i zakład L’Union Générale. — Wo liegt der 
Hund begraben?. — Wielkie ruiny prywatne i smutne następ­
stwa.— Samobójstwa i ucieczki. — Bolesna historya artysty pol­

skiego.

Paryż, 16 Lutego 1882 r.

Korrespondent musi się liczyć ze wszystkiem: 
z czasem, ze zdaniem, z kieszenią nawet; wtenczas 
kiedy łaskawy czytelnik jednego tylko wymaga i 
potrzebuje: zabawy. Ale jakże tu zabawić tak 
potężnego pana, który częstokroć, na podpis lub 
tytuł tylko spojrzawszy, ani chce wziąć do ręki 
dziennika lub książki? Gdybym był tak młody 
i tak ponętny jak Szeherazada z Tysiąca i jednej 
nocy, znalazłbym może łaskę i posłuchanie u pana ! 
ale... Ta wzmianka, która mi się mimowolnie 
wcisnęła pod pióro, nastręcza mi myśl: spróbować 
tego starego arabskiego konceptu i, aby otrzymać 
odpuszczenie winy, w tej formie zabrać głos i, pra­
wiąc awantury arabskie, zabawić czytelników i 
zadowolić redakcyą. Jestto zamiar tylko, lecz wcale 
nie pewność, proszę wierzyć. A jeśli jak Szehe­
razada nie wykupię nakoniec mej głowy, to sądzę, 
że zyskam przecież na czasie, ai to ma swą war - 
tość.

Historya Francuzki podróżującej na Północy i Pol­
ki opowiadającej jej żywot.

Ale ąuod licet Jovi, non licet bovi: każdy więc 
musi opowiadać poswojemu. Tam była poezya, 
tu prawić będę prozą.

Owoż w Paryżu, pewna pani, ruszając się cią 
gle w małem swojem kółku, które się skład
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to potrzeba jeszcze pewnej tradycyi i czasu. 
Salony tak zwane oppozycyjne są daleko ła­
twiejszą rzeczą, bo tu zaraz jest wielka przy­
nęta zakazanego owocu, pewnej tajemnicy i po­
trzeby informacyi dla wszystkich i dla każdego.

Powiedzmy zaraz, że tu w Paryżu choćby cho­
dziło jedynie o zapalenie tylko kilkunastu lamp i 
o kilka szklaneczek czystej wody, warunki są tru­
dne. Trzeba wielkiej fortuny i wielkiej sytuacyi. 
Tutaj brakło tych kardynalnych żywiołów. Lokal 
sam na trzeciem piętrze, zaciasny nawet przy 
otwarciu sypialni i garderoby, nie miał, żadnej po­
nęty; wprawdzie przyłączono do tego wydawnic­
two przeglądu; ale przeglądy w Paryżu! są to 
choroby, co i najzdrowsze przetrawią siły; jeden 
tylko tu żyje, stary, odwieczny: Dwóch światów. 
Słowem rzeczy szły mniej świetnie, aniżeli się 
spodziewano.

Ja-bym już był nie ruszał tej kwestyi, gdyby 
jeden z tutejszych dzienników nie przetłómaczył 
z polskiego listu panny Tryplinówny. Jestto praw­
dziwy dytyramb na pochwałę i chwałę podróżnej, 
czego wcale za złe mieć nie można, bo tutti gaśli 
sono gusti-, ale wkradły się tam pewne tendencyjne 
omówienia i niedokładności, które należy koniecz­
nie uzupełnić i sprostować. Czytamy tam, jako­
by ta znakomita podróżnica brała gorący udział 
w sprawie naszej literatury polskiej: jestto wido­
cznie nadużycie stopniowania pewnych przymio­
tników, bo tego zapału nie widzieliśmy nigdy, ani 
w stosunkach towarzyskich, ani w zajęciu się 
sprawą naszego piśmiennictwa. Może to na­
stąpi zczasem, ale dotąd, zaręczam tej pani, że nic 
a nic niéma. A oprócz sławnego X., który się 
tam kręci, nikogo nie widzę innego; ten zaś tak 
mało ma w sobie polskości, że w rachubę na­
wet brać go tu nie można. Przytaczając sło­
wa pani Adam z ostatniej podróży, powiada panna 
T., że wszystkie jej sympatye zostały w Warsza­
wie .. „i że tam tylko mogą być słodkie promienie 
chwały“. Czy to jest złe tłómaczenie z polskiego, 
ale nie rozumiem wcale coby to miało znaczyć?

Dodajmy do tego, że panna Tr., przyzwyczajona 
do tego, co się u nas dzieje, powiada, że w Pikar- 
dyi, we wsi, należącej do tej pani, niéma istoty, któ- 
raby nie umiała czytać. Chociaż mam niejaką 
wątpliwość co do tak wielkiego stopnia oświaty, 
przypuszczam jednak, że i to być może, ale z tym 
wyjątkiem, że to jest wioszczyna, w której się uro­
dziła ta pani, ale która do niej nie należy bynaj­
mniej i nie należała nigdy. Bo tu mamy jeszcze 
zamki, pałace, domy, rozległe grunta nawet, na­
leżące do ludzi prywatnych, zamożnych, lub do 
wielkich tradycyjnych rodzin; ale żadna tu wieś 
lub miasteczko nie jest własnością prywatną. 
Zresztą fortuna, którą zostawił jej ostatni małżo­
nek, jestto fortuna przynosząca kilkadziesiąt, mo­
że 50 tysięcy franków dochodu, ale nie jest bynaj­
mniej tak kolosalną, za jaką ją uważa wyraźnie, 
zaślepiona w swej przyjaźni, autorka owego listu 
z Polski. Słowem chciałbym jeden tylko sens 
moralny wyprowadzić z tego opowiadania: oto, 
abyśmy, oddając sprawiedliwość obcym, a szczegól­
nie Francuzom, strzegli się tej chwalby i zaśle­
pienia !

Ale napisano było, jak powiadają Arabowie, 
„Maktub“, że wielka podróżnica, unikająca Scylli, 
wpadnie do Charybdy. Zanim dotarła do celu, 
zanim czas miał rozpatrzyć się wokoło, zaszły 
we Francyi zmiany. Takie zmiany w mgnieniu 
oka doprawdy nie są nigdzie możebne, jak chyba 
tylko we Francyi.

Z owej podróży jeduo tylko zostało. Lu­
dzie z północy, jak wam wiadomo, mają wielkie 
upodobanie do francuzkich konceptów, tak zwa­
nych kalemburów. A że wielka podróżnica, jak 
mówiłem, jest już dzięki Bogu babunią, zrobiono 
więc taki koncept, jak tu nazywają par à peu près. 
Odezwał się ktoś, śmiejąc się znacząco: „Zapowia­
dano nam, jakby jaki fenomen, przybycie tej pani, 
a to jest tylko La Grammaire française14 (zamiast 
La Grand’ mère française}“. Pod płynnem wyma­
wianiem uchodzi to dość gładko.

Powtarzam wam to głupstewko, aby nic nie stra­
cić; bo na wzór P. T. in magnis wszystko może 
służyć do wyjaśnienia głównego przedmiotu.

My tu rozpoczęliśmy rok ten pod fatalną plane­
tą. Zaciągnięte mgłą i chmurami niebo anije-

z kilku dawnych przyjaciół jej męża, dziś zajmu­
jących politycznie i administracyjnie ważne stano­
wiska, i z kilku chudych, przenośnie mówiąc, lite­
ratów i dziennikarzy, pani ta, wdowa, doświad­
czona, ma przekonanie najgłębsze, że jest powo­
łaną do odegrania ważnej roli w Rzeczypospo­
litej.

Córka lekarza z prowincyi, nigdy ona nie była 
piękną, ale w młodości była to świeża, hoża dziew­
czyna, wesoła, śmiała i mająca w całej osóbce tę 
kobiecość, tę potęgę wpływu magnetycznego na 
mężczyzn, i oczy, które gadały, i usta, które papla­
ły ciągle. Przy takiem usposobieniu i warunkach 
rodzice starają się wcześnie córki wydawać za 
mąż. W ośmnastym roku Juleczka zaślubiła 
kollegę ojca, doktora, człowieka spokojnej i ci­
chej natury, i po kilku latach została młodą i bar­
dzo wpadającą w oko wdową, wolną i niezależną, 
z usposobieniem wrodzonem do wierszy i do pióra, 
rzuciła prowincyą i frunęła ku temu Paryżowi, 
który jest, i rajem, i piekłem młodości.

Nietylko, aby wypłynąć na wierzch, ale, aby 
się utrzymać w tym gwałtownym prądzie życia 
paryzkiego, trzeba mieć koniecznie pas ratun­
ku, którym jest rozum lub serce, a więcej pierw­
szy nawet, niż drugie. Nasza więc wdówka, 
oprócz młodości, trochy wdzięków , szczupłego za­
pasu literackich preparatów, miała rozum, który 
zawsze widać było, jak mówiłem, w jej oczach, i 
który i dotąd pozostał nienaruszonym; zimny jest 
porządny— rozum dobrego gatunku. Zapomocą te­
go to pasa ratunkowego wdówka nasza znalazła 
się wkrótce w prądzie paryzkim, jak w swoim ro­
dzimym żywiole. Widziano ją wkrótce na rąbku 
każdej większej fali, bujającą swobodnie jak nu­
rek korkowy; nurkowi temu do równowagi tylko 
służyły, niewielkiej zresztą wartości, literackie i 
poetyczne utwory, któremi obdzielała ciekawych, 
stojących wzdłuż brzegów...

Było to za czasów Cesarstwa, kiedy zrazu roz­
proszone szeregi rewolucyjne zaczęły się reor­
ganizować nanowo i powoływały, przyciągały ku 
sobie wszystko, cokolwiek miało choć trochę tego 
rozczynu, w którym się miał rozpłynąć ostatek si­
ły, stanowiącej podstawę ówczesnego rządu. Na­
sza wdówka, rozumna i nie w ciemię bita, zrozu­
miała odrazu, że na tej drodze może odegrać wła­
śnie jednę z tych ról, do których jakby stworzoną 
była — rolę skomplikowaną, wymagającą śmiało­
ści a razem wielkiej ostrożności, nakazująca pa­
trzeć dobrze, gdzie się stawi nogę.

Mając córeczkę z pierwszego małżeństwa z le­
karzem {Derain'em} i szczupłą fortunę, potrzeba 
było myśleć, aby do odegrania tej roli, znaleźć 
odpowiednią scenę. Rzucać się wśród tego za­
mętu, który wypełnia tłum bardziej huczny, ni­
żeli intelligentny, elektorów z przedmieścia, nie 
było to ani w naturze, ani w usposobieniach na­
szej wdowy: w kołach wyższej potęgi, w społecz­
ności wykształceńszych koryfeuszów republikań­
skich tendencyj, znalazł się poszukiwany mąż, je­
żeli nie bene natus, to possessionatus. Odtąd droga 
była wytknięta. W takim stanie rzeczy można 
było otworzyć salon, w którym wdówka, zrzuciw­
szy dawne, żałobne szaty, literatka otyłe, ile po­
trzeba, aby zabarwić salonowe turnieje, miła, 
młoda, choć niepiękna, ale ożywiona, rozumna i 
mająca ogromny zmysł praktyczności, zapanowała 
wkrótce rozgłośnie i utworzyła pewne centrum 
oppozycyi, gdzie się znalazły zjednoczone wszyst­
kie siły będące przedtem w rozproszeniu. Pani 
królowała, a pan rósł w powagę i znaczenie.

Za Rzeczypospolitej p. Adam został prefektem 
policyi w Paryżu, ale niedługo ten urząd piasto­
wał; zmienił mundur policyjny na senatorską to­
gę. Lecz i tą niedługo się cieszył; prędko zmarł, 
zostawiając znowu wdowę, wspólniczkę swych lo­
sów i twórczynię politycznej swojej karyery. 
Umierając bezdzietnie, zapisał jej cały swój mają­
tek, który, niebędąc wcale wielką fortuną, zape­
wnia jednak byt niezależny i wygodny.

Mili goście i konspiratorowie z dawnego jej sa­
lonu, dziś byli wszyscy u steru rządu i zawiązane 
dawniej stosunki łatwo było utrzymać, mając 
szczególnie niezależne położenie i ustalone imię 
miłej gospodyni domu. Ale w Paryżu, jak gdzie­
kolwiek indziej, niedosyć tego, aby stworzyć to, co 
się nazywa. Salonem w liter ackiem znaczeniu. Na

dnego promienia nie rzuciło na posępne mia­
sto. Trwało to więcej niż trzy tygodnie. Z za- 
palonemi lampami i gazem, trzeba było, jak 
w Laponii, poprzestać i na tern. Meteorolo­
gowie, zaciekawieni z kolei, zaczęli szukać przy­
czyny tego zaćmienia i przekonali się, że powodem 
ciemności były ogromne massy śniegu zatrzymane 
w wyższych warstwach atmosfery. Dobrze! ale 
dlaczegóż o dwadzieścia mil od Paryża, ani śladu 
tych szarych firanek ? A tu, we Francyi, wokoło 
Paryża, ani okruszyny śniegu, ani kropli deszczu 
od półtora miesiąca. Słowem kwestya nad kwe- 
styami!

(Dokończenie nastąpi)

PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY.
Stanisław Smolka: Szkice historyczne', Serya pierwsza. War­
szawa, Gebethner i Wolff; Kranów, G. Gebethner i Spółka. 

1882 r. Str. VIII i 360 i 1 k. nlb., 8-vo).

W młodym wieku zawód swój dziejopisarski 
rozpoczął, a wielu w nim już pożytecznych i trwa­
łych prac dokonał, Dr Stanisław Smolka, trzy­
dziestoletni wszechnicy Jagiellońskiej professor. 
Dotychczasowa działalność sama przez się prze­
powiada temu zdolnemu, metodycznie uczonemu 
badaczowi dziejów ojczystych i pisarzowi history­
cznemu stanowisko tak wybitne w historyografii 
naszej, że przyszli pracownicy pomijać go nie bę­
dą mogli i, chcąc dalej snuć pasmo prawdy dziejo­
wej, będą musieli z jego badań korzystać, w jego 
obrazy patrzeć, z jego wywodami się rozprawiać. 
Mieszko Stary i wiek jego jest prawdziwem capo 
d'opera dzisiejszej naszej literatury historycznej, 
a rozprawy Dra Smolki w łonie Akad.Umiejęt., pra­
ce drobniejsze, oddawane do czasopism, przynoszą 
prawie zawsze jakąś nową odpowiedź, lub nowe 
pytanie, ukazują zajmujący obraz przeszłości, 
uczą i przywiązują do siebie, — wszystko to zaś 
czynią w formie swobodnej, niepedantycznej, przy­
stępnej dla ogółu tych maluczkich, co-to prze­
szłość ojczystą poznawać pragną, ale do wielkiego 
ołtarza historyografii dostąpić nie mają prawa, 
bo i exoterycznej mowy kapłanów czystej nauki 
zrozumieć-by nie mogli. To połączenie powagi 
z dostępnością jest faktem pocieszającym. Nie 
dość wiedzieć dla siebie: potrzeba wiedzieć dla na­
rodu całego, i ten tylko prawdziwie w rozwoju du­
chowym swej powszechności rolę historyka spełnił, 
kto wiedział dla wszystkich, i to, co wiedział, 
wszystkim powiedzieć umiał. Typem takiego na­
rodowego historyka jest Macaulay w Anglii, Szaj­
nocha u nas.

Pamięci też Szajnochy poświęcił autor zbiór 
pięciu rozpraw i opowiadań historycznych, tytu­
łem powyższym objętych, nadając słusznie „szki­
com“ autora Jadwigi i Jagiełły stanowisko pośre­
dnie pomiędzy angielskiemi Essays a poważnemi 
monografiami. Na takiem stanowisku, sądzimy, 
umieści krytyka u nas i szkice samego Dra Smol­
ki, uwzględniając indywidualne różnice stylu i te­
go zacięcia literacko-artystycznego, które nie ka­
żdemu danem być może i nie w każdym odrazu 
tak się in adu przejawia, jakiem jest in potentia.

Cztery szkice z obecnie wydanych są przedru­
kowane z czasopism: Długosza czytaliśmy niespeł­
na dwa lata temu w Tygodniku zilustrowanym, 
Dnią z Czechami w Ateneum z 1879 roku, gdzie 
również znajdowało się i Słowo o historyi D; Wi­
told pod Grunwaldem nosi na sobie znamiona 
pracy okolicznościowej, która koniecznie narazie 
ujawnić się musiała; o Niepoprawnym rodzie 
tylko nie możemy powiedzieć: czy, kiedy i gdzie 
go autor drukował.

W przedmowie zapowiada nam Dr Smolka dru­
gą seryą Szkiców, a każę się spodziewać i trze­
ciej, jeśli się okaże, iż dwie pierwsze dobre znala­
zły przyjęcie: możemy więc mieć nadzieję nie-

1) Oba pod odmieunami tytułami: Polska wobec wybuchu w o 
jen husyckich r O pojęciu, zadaniu i stanowisku historyi.
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płonną, że na dwóch tomach autor się nie ograni­
czy i. jak Szajnocha, i jego szczęśliwy naśladowca 
Kubala, z całym szeregiem obrazów i opowiadań 
przed powszechność swoję wystąpi.

W pierwszym zrzędu, najmniejszym ze wszyst­
kich, szkicu Ród niepoprawny opowiada D-r Smol­
ka treściwie, na podstawie Kroniki Kosmasa, 
współczesnego, a może i naocznego, świadka 
wydarzeń, tragiczne koleje Werszowców czeskich. 
Potęga tego rodu uległa w X w. pod przemocą 
władzy książęcej, ale po rozbiciu jeszcze dawała 
dowody upornej siły żywotnej. Ci Werszowce 
przez cały X wiek trzęśli Czechami, a w wie­
ku XI mącili rządy Przemysławcom, podszczu- 
wali brata na brata, kierowali słabymi, zjedny­
wali sobie mocnych, wywijali naprawo i nalewo 
morderczem żelazem; aż wreszcie doczekali się 
zapłaty od Światopełka, który ich za związki 
z Bolesławem Krzywoustym w r. 1109 mieczem 
wytępił lub postrachem wypędził.

Opowiadaniu temu przydałby się inny, lepszy, 
układ i styl plastyczniejszy. Należało rozpocząć 
od charakterystyki Werszowców, wystawić walki 
rodzinne Bolesława, Oldrzycha i Jaromira, opo­
wiedzieć następnie główną przygodę ześrodkowa- 
ną naokoło osobistości Mutiny, a zakończyć obra­
zem rzezi i zemsty za nią. Na takim porządku 
szkic ten wiele-by zyskał.

Ucieczka niedobitków werszowieckich do Pol­
ski dała p. Smolce sposobność do przypomnienia 
teorematu, według którego państwo polskie po­
wstało przez gwałt wewnętrzny, i tylko przezeń 
powstać mogło. Domysł to nie nowy, bo znaleźć 
go można już w literaturze emigracyjnej, a najdo­
skonalszy wyraz nadał mu, nie historyk, ale poe­
ta. Przed obecnein pokoleniem pierwszy wystąpił 
z nim D-r Bobrzyński, i nic dziwnego: o taką a nie 
inną hypotezę wołała w niebogłosy sama logika; 
taka a nie inna hypoteza była niezbędną dla uzu­
pełnienia prawdy dziejowej w znanem dziele D-ra 
Bobrzyńskiego wypowiedzianej. D-r Smolka trzy­
ma z autorem Historyi Kolskiej w zarysie. Inny 
znowu historyk krakowski, D-r Franciszek Pie- 
kosiński, przeciwstawiając się dwóm poprzednim, 
tłómaczy genezę państwa polskiego najazdem 
Lechii Wschodniej, nad Wartą i Odrą, przez Le- 
cliitów Zachodnich znad Łaby. Zajmujące wy­
wody wszystkich trzech uczonych znaleźć można 
w XIV T. Rozpraw i Sprawozdań z posiedzeń wy­
działu filologiczno-historycznego, wyłącznie tylko 
dla nich poświęconym. Krytyka ma przed sobą 
drzwi naoścież otwarte; ale czoło jej ciężkim 
uznoi się potem, zanim nam będzie mogła powie­
dzieć: co jest domniemaniem, a co pewnikiem. 
W każdym razie nowe teorye wzbogaciły nam skar­
biec wątpliwości: do Lachów normandzkich, Bohów, 
Wenedów, Herulów, Swewów, Lezgów, Trako Illy- 
rów, Daków, samych nawet Keltów, przybywają 
teraz Lechici znad Łaby i tyrani znad G-opła, War­
ty i Wisły. W końcu swego szkicu D-r Smolka wy­
powiada żal: iż Słowianie Nadłabiańscy nie do­
czekali się takiego „króla zbója“, jakiego z pioru­
nującą siłą, odmalował Słowacki: taki tylko „król“ 
mógł ich był wyrwać z paszczy teutońskiej. Nie­
wątpliwie: ambicya osobista w jednostkach działa 
silniej niż idee ogólne; około takiej osi łatwiej 
mógł się krąg samodzielnego bytu nad Łabą wy­
tworzyć. Tam, gdzie tyle do żałowania zostało, ża­
łować jeszcze potrzeba tego, że Chrobry nie chciał, 
tak, jak chcieć umiał, utrwalenia swej władzy nad 
Słowianami Połabskimi.

Przenosimy się do czasów Jagiełły. P. Smolka 
usiłuje wykryć istotne przyczyny opieszałości Wi­
tolda po pogromie grunwaldzkim i wykrywa je 
w dążeniu tego genialnie-ambitnego człowieka 
do trzymania, zarówno króla, jak i możnowładztwa, 
polskiego w ciągłej od siebie zależności. Witold 
chciał być potrzebnym, aby być wpływowym; po­
wściągał działanie magnatów ówczesnych na rząd 
w Krakowie, miał przy królu oddanego sobie 
podkanclerzego Jastrzębca, późniejszego pryma­
sa, oszczędzał Zakon, pozwalał mu otrzymywane 
rany zagajać, a ś niertelnych nie dopuszczał, umo­
żliwiał mu ciągłe napaści i spory, zapominał nawet 
o ukochanej Żniujdzi: ciągle bowiem liczył na to, że 
dopóki Krzyżacy będą mogli wichrzyć, dopóty on 
sam będzie mógł zarabiać i, dając pomoc Polsce, 
własną tylko swą potęgę wzmocni i rozszerzy.

Autor przypomina pogłoski o zamiarze koronowa-, 
nia Witolda na króla Litwy, jeszcze w r. 1398, 
hardą odezwę Jadwigi, układ Witolda z Krzyża­
kami na wyspie Salińskiej x) — jestto wyspa Sa­
wińska traktatu Pokoju Raciązkiego z r. 1404 
(Vól. L. I, 64)—; przypomina bitwę nad Worskłą i 
genialny plan wytworzenia wielkiego Państwa 
Litewskiego,—i na tern wszystkiem opiera domnie­
manie, że Witold rozmyślnie po Grunwaldzie opó­
źnił pochód na Małborg i następnie pierwszy swe 
wojska z widowni wojennej wyprowadził, aby 
odwrócić od Zakonu zupełne już, bez nadziei, roz­
bicie. Innemi słowy, mówiąc rodowitym językiem 
Historyi, językiem szczerości, Witold d. 15 Lipca, 
w wirze bojowym, podniósłszy się aż do bohater­
stwa, w nocy z d. 15 na 16, w samotności namio­
tu swego, spada na samo dno odstępstwa: zamy­
śla o zdradzie, — boć inaczej tego świadomego 
oszczędzania Zakonu, w chwili kiedy go zgnieść 
było można, nikt nazwać nie zdoła.

Nie podobna zaprzeczyć, że po zwycięztwie 
grunwaldzkiem Witold wcześniej, niż był powinien, 
zeszedł z pola, a to oddalenie się wyrządziło wiel­
ką krzywdę działaniom wojennym przeciwko Za­
konowi. Krzyżactwo zostałoby pewno do szczętu 
zmiażdżonem, gdyby, zamiast czas marnotrawić, 
uderzono zaraz po Grunwaldzie na Malborg, a 
oblężenie prowadzono energicznie i z zapałem, jaki 
w massacli rycerstwa na pierwszą chwilę zosta­
wić musiało takie zwycięztwo, z którem jedno tyl­
ko pod Azincourt doniosłością swoją w owym 
wieku zmierzyć się mogło. Ale czy sam tvlko 
Witold przed czasem działań zaprzestał; czy tylko 
on sam do ocalenia Zakonu się przyczynił; czy. 
będąc wodzem wojska, w wielkiej massie nieregu­
larnego, mógł mieć nad niem zdała od kraju tę 
nieograniczoną władzę, jaką na stolicy swej w Wil­
nie, w charakterze pana, wywierał? Czy nie było 
odrazu niechęci w obozie litewskim, jak była nie­
co później, jawnie już zaświadczona, w obozie pol­
skim; czy rozumowi czynnemu nie oparła się zno­
wu bierna materya, massa ciemna, osobistemi wi­
dokami powodowana, jak było nieraz w tych bo­
lesnych dziejach naszych? Zdaje nam się, że na 
postawę massy w obu połowach wojska należało­
by badania skierować. Dziś już wiemy, że ocię­
żałość w zbieraniu się wojska przed Grunwaldem 
miała swoje przyczyny nawet ekonomiczne: dlacze- 
gożbyśmy nie mieli postawić sobie pytania: czy 
znowu opieszałość po Grunwaldzie nie ma również 
jakich przyczyn ogólniejszego znaczenia, rozpo ­
startych szerzej, a nietylko w duszaeh, w umysłach 
jednostek kierujących? P. Smolka nagromadził 
sporo faktów uprzednich obciążających Witolda, 
ale nie wykazał przyczynowego związku, któryby 
z mocą nieprzepartej logiki skuwałje w jedno z ową 
opieszałością rzekomo rozmyślną — i ostatecznie 
nie wiemy: o czem marzył Witold w nocy po bi­
twie grunwaldzkiej.

W owem rzucaniu ciągiem kija pod nogi Pol­
sce mogła się przejawiać genialność Witolda: ale 
dlaczego przypuszczać, że już wszystko, co czło­
wiek ten robił, genialnem było; że mu nigdy nie 
zbrakło rozumu widzącego cel należyty, lecz bra­
kło zawsze woli, do tego celu popychającej ? Nie 
należy wyłączać i tej możliwości, że Witold nie 
znalazł w sobie dostatecznej energii, nie miał 
dość bystrego wzroku wojennego, aby jednem 
spojrzeniem ogarnąć cały ogrom klęski krzyżac­
kiej i dostrzedz możliwość zupełnego zgniecenia 
Zakonu. Mogło być dla niego korzystnem osła­
nianie Krzyżaków, dopóki Zakon istnieć musiał, 
ale od chwili, gdy mógł nie istnieć, polityka pod­
stawiania nogi powinna była przed takim genialnym 
umysłem, za jaki autor Witolda uważa, wszelki 
swój urok utracić. Przypuszczając, że stryjeczny 
brat Jagiełłów był trzeźwym politykiem, dziwić 
się musimy: że w chwili tak stanowczej nie ze­
rwał z tą polityką, która mu absolutnie żadnych 
nie przynosiła owoców, i nie pomyślał o tern, że 
zgniecenie Zakonu dawało mu sposobność do po­
większenia własnych dzierżaw, do owładnięcia ca-

1) Treść tego ukł.iilu, z d. 12 Październiku 1389 r. nie potę­
pia bynajmniej Witolda tak, jakby się z opowiadania Dra Smol­
ki zdawać mogło (ob. Danilewicza Skarbiec, tom 1, str. 313 do 
315). Podejrz.anemi tylko wydają się punkta XV i XIX umowy 
zasadniczej, spisanej w Grodnie w Kwietniu tegoż roku.

łego Niemna, aż po ujście, do zagarnięcia całej 
wschodniej połaci późniejszych Prus Książęcych, 
którą zresztą oddawało mu samo położenie geo­
graficzne? Za domysł niepoparty żadnem powa- 
żnem świadectwem uważać musimy twierdzenie, 
iż Witold spowodował odrzucenie przez Jagiełłę 
złotego pokoju, jaki mu ofiarował był podczas 
oblężenia Malborga Plauen; ze świadectwa zaś 
Długosza, iż niekorzystny pokój z dnia 1 Lutego 
1411 roku był dziełem Witoldowem, nie wynika 
wcale jeszcze pewność, że Witold działał w złej 
wierze.

Witołd pod Grunwaldem, nie daje Witolda dzie­
jowego, choć jego rzeczywiste rysy ukazuje: am- 
bicyą, zimny rozsądek, stojący zawsze na straży 
własnego interessu, przywiązanie do udzielności, 
plany daleko sięgające w przyszłość. Nie widzi­
my w nim wszakże jednego rysu: wielkiej poryw­
czości i niestałości temperamentu, która w tej bo­
gatej naturze łączyła się dziwnie z zasadniczą 
niewzruszonością, podesłaną niejako pod ową 
burzliwość. Dusza Witoldowa przypomina falę 
rozigraną na powierzchni spokojnego w głębiach 
swoich morza. Sam autor poprawia powyższe 
malowidło sweje w Szkicu Unia z Czechami, kiedy 
mówi, że „ideałem Witolda było takie pokierowanie 
nawą państw zjednoczonych, żeby z nich utworzyć 
olbrzymią, polsko-litewską monarchią“ (str. 184). 
Człowiek z tak wielkim ideałem nie mógł ani na 
chwilę wahać się w wyborze pomiędzy lichemi ko­
rzyściami, jakie mu obiecywało, — a raczej obie­
cywać mogło— wichrzenie przy pomocy Krzyża­
ków, a tym ogromnym pożytkiem, jaki dla owego 
ideału zapewniało zgniecenie na wieki Potęgi 
Krzyżackiej. Rozbiór posiadłości Zakonu pomię­
dzy Polskę i Litwę po Grunwaldzie byłby wy­
padkiem tak olbrzymio wielkim, że od niego dzie­
je świata innym byłyby poszły torem.—Ale nie 
tylko w tym jednym: w stu wypadkach umiano 
świetne bitwy wygrywać, a nieświetne zawierać 
traktaty. Silne życie osobnikowe, atomistyczno- 
uczuciowe, w męztwie ukazywało rozkosze; serca 
i ramiona umiały zwycięztwa odnosić: ale rozum 
nie umiał z tych zwycięztw korzystać. Rozum 
społeczeństwa wytwarza się tylko z uprzedmio­
towionego rozumu jednostek: a my właśnie żyliśmy 
zawsze i żyjemy dotąd, na wyżynach czy na pa­
dołach, przeważnie podmiotowo.

(Dokończenie n»3tąpi)

KARTKA DO DZIEJÓW GYWILIZAGH
DROGA DO WNĘTRZA AFRYKI

przez

Dr Antoniego Rehmana.

(Dokończenie)

Jakoż z wiosną r. 1879 znalazł się Stanley 
rzeczy wiście w Zatoce Gwinejskiej, a w miesiącu 
Listopadzie tegoż roku podpłynął pod wodospady 
Yellala i założył tutaj osadę Vivi, ażeby mieć pod 
ręką magazyny, warsztaty i wszystko, co było 
potrzebnem do spełnienia zadania. Jak trudnem 
było to zadanie, o tern daje najlepsze wyobrażenie 
okoliczność, że do ominięcia pierwszej grupy 
wodospadów, a zatem dla zrobienia dziewięciu 
mil drogi, Stanley potrzebował osmnastu miesię­
cy czasu. Na całej przestrzeni zamkniętej wodo­
spadami, od Czumbiry do Vivi, przedziera się rze­
ka Kongo przez kraj górzysty, niezbyt wysoki, 
ale poszarpany; grunt jest tutaj prawie wszędzie 
pokryty bujnym, wilgotnym, ciemnym lasem dzie­
wiczym, a gleba pomimoto skalista, co utrudnia 
roboty w ziemi. Prawy brzeg rzeki, czyli półno­
cny, okazał się odpowiedniejszym do budowy dro­
gi, ale i z tej strony wpada do Kongo kilkana­
ście potoków i rzek, których koryta, zamknięte 
wysokiemi brzegami, dochodzącemi niekiedy do 
500 stóp, niesłychane w pochodzie karawany 
Stanleya stawiały trudności. Cały ładunek pj-
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drożny, ważący z górą czterdzieści beczek (beczka j 
okrętowa waży trochę więcej nad 2000 funtów) 
był niesionym przez ludzi i muły, sprowadzane 
z wyspy Teneryfy, a samo zapakowanie, później 
rozpakowanie, tego ładunku wymagało dwóch go­
dzin czasu. Ponieważ potoki tutejsze po każdym 
deszczu silnie wzbierają, przeto zdarzało się nie­
raz, że jeden deszcz całą karawanę w najniedogo- 
dniejszej miejscowości na kilka dni zatrzymał. 
Ponieważ okolica ta jest słabo zaludnioną a kra­
jowcy o pracy nie mają wyobrażenia, przeto ro­
botników do bicia drogi trzeba było zkąinąd spro­
wadzać. Za najodpowiedniejszych do tego celu 
uważał Stanley mieszkańców Zanzibaru i ztamtąd 
ich sprowadzał; ale ci klimatu tutejszego nie zno­
sili, ginęli szybko, a zmarłych trzeba było bezu­
stannie żywymi zastępować. Ginęli także biali 
towarzysze podróży, a między innymi umarło 
dwóch officerów belgijskich, zajętych dozorowa­
niem robót. Cała ta okolica jest mało zaludnio­
ną a uprawa ziemi zaniedbaną, wskutek czego i 
nadzieja otizymania od krajowców środków do 
życia najzupełniej zawiodła. Pożywienie, nietylko 
dla białych uczestników wyprawy, ale i dla 
Murzynów zajętych pracą około drogi, a nawet 
siano i obrok dla zwierząt jucznych—trzeba było 
z Europy sprowadzać.

Nie dziwnego, że wobec takich trudności prze­
bycie pierwszej grupy wodospadów wymagało tak 
długiego czasu. Dokonanie tej czynności przy­
pada na Kwiecień r. 1881. Stanąwszy w Isan- 
dżyli, kazał Stanley złożyć przeniesiony statek i 
podpłynął do Mandżangi, gdzie rozpoczyna się 
druga grupa wodospadów. Przystąpił on tutaj 
już w Lipcu roku przeszłego do prac nad drogą, 
mającą na celu ominięcie tych wodospadów, i po­
zostawiwszy te prace kierownictwu uzdolnionych 
inżenierów, wybrał się z kilku towarzyszami 
w górę rzeki, dla zbadania okolicy, a głównie, aże­
by porobić przygotowania do założenia stacyi na 
górnym brzegu wodospadów, około Czumbiry, 
gdzie Kongo ulega znacznemu rozszerzeniu i wy­
twarza płaszczyznę wodną, nazwaną Stanley- 
Pool. Wybierając się w tę drogę nie domyślał się 
Stanley, że był już tam przed nim ktoś inny i po­
robił przygotowania, mogące mu wyrwać z ręki 
palmę pierwszeństwa.

Współzawodnikiem dzielnego Amerykanina był 
tym razem francuzki podróżnik Savorgnan de 
Brazza. Chcąc zrozumieć, w jaki sposób dostał 
on sie nad Kongo, trzeba przedewszystkiem wie­
dzieć" że o kilka stopni geograficznych dalej ku 
północy wpada do Zatoki G winejskiej w blizkości 
Gabunu inna znaczna rzeka, nazwana Ogowe. 
Ogowe była od wielu lat przedmiotem skrzętnych 
poszukiwań Francuzów, którzy przypuszczali, że 
przy jej pomocy zdołają dostać się do środka 
Afryki i zawiązać z tamtemi krajami stosunki han­
dlowe. Nadzieje te nie spełniły się, bo Ogowe 
jest tylko na siedmdziesiąt mil spławna, a ple­
miona zamieszkujące jej wybrzeża należą do naj­
dzikszych i sprzeciwiają się ciągle zawiązaniu sto­
sunków z Europejczykami. Brazza badał te stro­
ny w latach’1876 do 1878. Dopłynąwszy na rze­
ce Ogowe do ostatniego punktu, przystępnego 
dla żeglugi, wysiadł na ląd, z zamiarem rozpozna­
nia okolicy na wschód od tego punktu położonej. 
Zrobiwszy piętnaście mil drogi w tym kierunku, 
znalazł się niespodzianie nad piękną rzeką, sze­
roką na 100 metrów a głęboką na 5. Była to 
rzeka Alima. Czarni mieszkający nad jej brze­
giem opowiadali, że płynie bezustannie ku polu- 
du i wpada do „wielkiej wody“.

Brazza powrócił do Gabunu, gdzie dowiedział 
się o wypadkach podróży Stanleya z r. 1877 i o 
odkryciu przez niego średniego Kongo. Domy­
ślił sie natychmiast, że „wielka woda“, do któ­
rej Alima uchodzi, nie może być niczem innem, 
jeno rzeką Kongo, a zrozumiał zarazem, że jeżeli 
Alima jest rzeczywiście bez przeszkody spławną, 
jak to utrzymywali krajowcy, to przy pomocy jej 
i rzeki Ogowe możnaby się, nietylko dostać z ła­
twością do Kongo, ale zaprowadzić stałą kommu- 
nikacyą, która nieobliczone korzyści przyniosłaby 
przedsiębiorcom.

Brazza powrócił bezzwłocznie do kraju i przed­
stawił swój projekt równocześnie francuzkiemu 
parlamentowi i tamtejszemu oddziałowi międzyna­

rodowego stowarzyszenia afrykańskiego. Izba 
uznała projekt za obchodzący kraj cały i wyzna­
czyła na jego przeprowadzenie 100,000 franków, 
a oddział obiecał swe poparcie i pomoc materyal- 
ną. W Grudniu r. 1879, gdy Stanley rozpoczynał 
swe prace nad dolnemi wodospadami, Brazza przy­
był do Gabunu, udał się w górę rzek; Ogowe i 
założył tamże osadę Franceville, a pozyskawszy, 
szczególniej przez zniesienie niewolnictwa, dla 
swych zamiarów krajowców, udał się nad Kongo 
i znalazł się we Wrześniu 1880 r., gdy jego 
współzawodnik walczył jeszcze z pierwszą grupą 
wodospadów, nad Stanleypool. Pozyskał on i tu­
taj dla siebie naczelnika Makoko, otrzymał po­
zwolenie założenia osady francuzkiej, zajął w po­
siadanie południowy brzeg rzeki, i wywiesiwszy 
banderę francuzką, żałożył osadę, której dał nazwę 
Brazzaville. W tej chwili przedstawicielami 
Francyi są tam trzej Murzyni w uniformach ma­
rynarskich z nazwą okrętu „Eurydice“ wypisaną 
na czapkach. Znad Stanleypool powrócił Brazza 
do Gabunu, udał się ztamtąd (w Grudniu 1880) do 
Franceville i zaczął torować drogę, po której za­
mierzał przenieść przyobiecany sobie parostatek, 
z Ogowe na wody Alimy. Jak daleko prace te 
postąpiły i czy Brazza jest blizkim urzeczywist­
nienia swego zamiaru: tego nie wiemy, bo od Ma­
ja przeszłego roku jeszcze od niego nie nadeszły 
wiadomości, a podówczas czekał on jeszcze na 
przybycie wzmiankowanego okrętu z Europy.

Zdawałoby się, że współzawodnictwo toczące 
się w tej chwili między Brazzą i Stanleyem ma 
charakter polityczny i że rozchodzi się o to: Kto 
opanuje rzekę Kongo: Francuzi, czy Anglicy? 
Ale w rzeczywistości tak nie jest, bo tak jeden 
jak i drugi działają w imieniu międzynarodowego 
stowarzyszenia afrykańskiego i jest zupełnie rze­
czą obojętną, kto swój statek wprzód spuści na 
wody rzeki Kongo. Ważniejszem jest daleko za­
pytanie: która droga okaże się praktyczniejszą 
w przyszłości? Droga torowana przez Stanleya 
jest krótszą, bo wynosi 72 mil, a z tego tylko 20 
przypada na ominięcie wodospadów; niedogodno­
ści powierzchni są tutaj jednakże tak wielkie, bu­
dowa stałej drogi będzie tak trudną, a utrzymanie 
jej tak kosztownem, że kto zna dzieje takich przed­
siębiorstw w południowej Ameryce, lub innych 
krajach podzwrotnikowych, tenl nie może rokować 
przedsiębiorstwu Stanleya wielkiego powodzenia. 
Droga Brazzy jest znacznie dłuższą, bo wynosi 
124 mil, ale z tego przypada tylko 15 mil na omi­
nięcie przestrzeni, dzielącej wody Ogowe od wód 
Alimy. Ponieważ przestrzeń ta jest równiejszą, 
pokrytą przeważnie sawannami, niezbyt wilgotną, 
zamieszkałą przez liczne plemiona, mogące do­
starczyć w razie potrzeby, i robotnika, i pożywie­
nia, tak dla ludzi, jak i dla zwierząt, przeto nie 
podlega najmniejszej wątpliwości, że przedstawia 
ona owiele korzystniejszą powierzchnią do budo­
wy drogi, aniżeli na linii obranej przez Stanleya, 
a przedewszystkiem, że utrzymanie tej drogi bę­
dzie mniej kosztownem, a temsamem i zaprowa­
dzenie stałej kommunikacyi w tym kierunku ła- 
twiejszem. Rozchodzi się w tej chwili przede­
wszystkiem o to: czy rzeka Alima jest rzeczywi­
ście wolną od wodospadów i czy nie stawi prze­
szkód żegludze? Zbadaniem jej zajmował się w prze­
szłym roku Brazza, ale o wypadku jego poszuki­
wań nic na razie nie wiemy. Inna trudność mo­
głaby wyniknąć ze strony krajowców, ale ostatnie 
wojny z nimi, tak w Aszantyi, jak i w kraju Żalu, 
przekonały nas, że element ten nie jest niebezpie­
cznym i da się z łatwością opanować. Jasną jest 
rzeczą, że gdyby droga Brazzy okazała się prak­
tyczniejszą od drogi Stanleya, to Francuzi, w któ­
rych ręku znajduje się Gabun z ujściem rzeki 
Ogowe, mogliby się uważać za,panów żeglugi na 
Kongo i największe z otwarcia Środkowej Afryki 
odnieśliby korzyści.

Ale mniejsza o to: kto pierwej spełni swe zada­
nie, lub komu przypadną w udziale materyalne 
korzyści. Dzisiaj można już uważać za rzecz pe­
wną, że przed końcem bieżącego roku żegluga pa­
rowa zostanie zaprowadzoną na wodach najwięk­
szej z rzek afrykańskich, a temsamem i dzieło 
cywilizacyi Środkowej Afryki zostanie zapewnio- 
nem. Znaczenie takiej żeglugi pojmie ten, kto 
wie, z jakiemi trudnościami musieli walczyć tam

dotąd wysłannicy cywilizacyi i ile ofiar te ziemie 
pochłonęły, a tembardziej. jeżeli sam tego chleba 
próbował. Kto w towarzystwie niesfornej bandy 
krajowców zmuszonym był przedzierać się z na­
rażeniem własnego życia przez afrykańskie stepy 
i puszcze; kto walczył na każdym kroku z głodem, 
chorobą i nędzą wszelkiego rodzaju, a walczył je­
dynie dlatego, ażeby dopiąć zamierzonego celu: 
temu serce mimowoli silniej uderzy na myśl, że 
niezadługo będzie mógł przebywać tesame obsza­
ry przy pomocy pary, i że w najodleglejszych za­
kątkach puszcz afrykańskich napotka białe twa­
rze, których widok przypomni mu ojczyznę, po­
zwoli zapomnieć o przykrościach podróży, doda 
siły i pomocy do zwalczenia reszty przeszkód.

Nadzieje te nie polegają bynajmniej na złudze­
niu. Dzisiaj już wysłannicy trzech stowarzyszeń 
missyjnych (dwa angielskie a jedno francuzkie) 
idą drogą wskazaną przez Stanleya, zdążając do 
wnętrza Afryki, a dwie kompanie handlowe (je­
dna belgijska i jedna holenderska) zakładają swo­
je faktorye nad średnim Kongo, czekając na zja­
wienie się parostatków. W ślad za niemi pójdzie 
z pewnością liczna falanga ochotników, działają­
cych na własną rękę. Źyjemy w czasach wielkie­
go ruchu umysłowego, wielkich odkryć i przedsię­
wzięć. Każda myśl nowa zyskuje uznanie, a każ­
de nowe pole budzi współzawodnictwo. Potrzeba 
tylko wskazać świeżą drogę, a znajdą się z pe­
wności?}, tacy, co ją utorują. W obecnym przy­
padku droga jest już wytknięta: ze spokojem więc 
wyglądać można pożytków, jakie przynieść musi 
cywilizacyi.

KRONIKA DZIAŁALNOŚCI KOBIECEJ.

Modrzejowska pewną część dochodu, z benefisu 
swego przeznaczyła na założenie szkoły koron­
karskiej w Zakopanem.

P. Helena Gabryelowa otrzymała dyplom 
szczególnego uznania za koronki, wyrobione w jej 
szkole, a przesłane do Lwowa na Wystawę pracy 
kobiecej i przemysłu domowego, urządzoną przez 
miejskie Muzeum Przemysłowe. Szkoła p. Ga- 
bryelowej, mieszcząca się w jej własnem pomie­
szkaniu (Krakowskie-Przdmieście Nr. 40), rozwi­
ja się bardzo szczęśiiwie. Nauka najzupełniej bez­
płatna, udzielana codziennie, z wyjątkiem Piątku 
i Niedzieli, przez samą założycielkę, od 10 do 12 
godziny w południe, ściągnęła zaraz w początku 7 0 
uczennic, w tej liczbie 30 dziewczynek z Ochrony. 
Na rok następny, to jest na kurs zeszłoroczny, 
zapisało się ï 19; w roku bieżącym liczba doszła 
do 160, a uczennice pochodzą tak z niższych, jak 
wyższych klas społeczeństwa i są różnego wieku. 
Prócz nauki dostają tam uczennice pomoce takie 
jak: wzory, nici koronkowe, oraz poduszki i pa­
łeczki, czy klocki, służące za warsztat do wyrobu 
koronek, mogących u nas upowszechnić się naj­
prędzej i mieć największą łatwość zbytu, a które 
zowią się zfrancuzka: „torchon“, u nas zaś, podo­
bnie jak w Czechach: „koronkami gospodarskie­
mu. Uczennice wyrabiają również walansienę, 
niekiedy bardzo już szeroką a nawet kunsztowne 
koronki „à l’aiguille“ i „point de Venise“. Ale 
obok koronek gospodarskich szkoła wyrabia naj­
więcej czarnych gipiur. Czas nauki trwa zwy­
kle od 3 do 6 miesięcy; przy pilności i dobrej chę­
ci, już po trzech miesiącach można dojść do wpra­
wy, dającej niejaką możność zarobku.

Uzdolnione uczennice zarabiają za pośrednic­
twem szkoły przy 6 lub 8 godzinach pracy, więcej 
niżeli 1 rs. dziennie; kilkanaście innych uczy na 
mieście wyrobu koronek, pobierając za godzinę 
nauki dziennie od 6 do 10 rs. na miesiąc. Między 
innemi jest jedna 11-letnia dziewczynka z Ochro­
ny, mająca cztery lekcye na mieście i zarabia 
w ten sposób 23 rs. miesięczuie.

W zeszłym roku szkolnym opuściło szkołę 40, 
w roku bieżącym już 20 uczennic, zupełnie uzdol­
nionych, z których jedna założyła szkołę koron­
karstwa na prowincyi. Od kilku miesięcy szkoła 
p. Gabryelowej poczęła przyjmować obstalunki
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od osób postronnych i wykonała ich za znaczną, 
jak na nasze stosunki, summę kilkaset rubli, przy- 
czem całkowity zysk poszedł dla robotnic/ Gdyby 
panie nasze, a szczególniej takie naprzykład za­
kłady, jak Św. Marty, poparły zacne usiłowania 
p. Gabryelowej, przez dostarczenie szkole war­
szawskiej roboty, spełniłyby dobry uczynek oby­
watelski, popierając przemysł krajowy w jego 

vnajpożądańszej gałęzi: domowej pracy kobiecej.
\ Choć, odrazu dojść nie możemy do takiego rozwo­

ju wyrobu koronek, jak to me miejsce za granicą, 
choćby tylko w sąsiednim nam i pobratymczym 
kraju czeskim, niemniej dobry początek został 
zrobiony i dzieło p. Honoraty Łukasiewiczowej 
z Chorkówki, hr. Potockiej z Rymanowa i wresz­
cie p. Heleny Gabryelowej z Warszawy, jest 
dziełem wysokiej zasługi społecznej, i dać mu po­
parcie jest obowiązkiem każdej z tych kobiet na­
szych, które kochają kraj i lud jego ubogi—ubogą 
kobietę, z tych szczególniej warstw, gdzie nagłe 
przewroty ekonomiczne, nagłe kataklizmy wy­
tworzyły nędzę, a ona, nieszczęśliwa, do ciężkiej 
pozadomowej pracy nieuzdolniona, zaradzić jej 
nie może. Rozwój miejscowego koronkarstwa, 
ma u nas niepospolite znaczenie. Czytamy wciąż 
ogłoszenia o sprowadzanych koronkach zagrani­
cznych z miejscowości, w których przemysł ten 
świeżo też zaszczepionym został, otóż niekupo- 
wanie nigdy tamtych, a wrazie potrzeby kupowa­
nie zawsze tych—tych naszych, wypracowanych 
rękami ubogich kobiet polskich, uważać trzeba, 
uważać należy, za obowiązek patryotycznej wzglę­
dem kraju lojalności. Jeżeli Spencer wprowadził 
do katechizmu ludzkości grzechy fizyczne przeciw 
zdrowiu naszemu, czy wskutek ciemnoty czy nie- 
dbałości popełniane, to niemniej wmieścić tam 
należy grzechy ekonomiczne, grosz z kraju wypro­
wadzające, a najczęściej też popełniane nie ze złej 
chęci, ale z braku myśli, przez niedbałość i nieza- 
stanowienie. Jest to ubożenie siebie, a bogacenie 
obcych, jest to haracz dobrowolnie składany—jest 
to bezmyślność i brak tej uczciwej miłości wła­
snej, która każę swoje rzeczy najwyżej cenić, 
w swoich rzeczach się lubować. Odnośnie do ko­
ronek dodać tu jeszcze należy, że wypaczamy so­
bie dobry nasz gust, na szlachetnych wżerach 
wyrobiony, przyzwyczajając oczy do deseni brzyd­
kich, o prostej, sztywnej, bizantyńskiej linii. Jest 
u nas przysłowie: „Ziarnko do ziarnka, zbierze się 
miarka“ — jest szlachetne wezwanie poety: „Czyń 
każdy w swojem kółku, co każę duch Boży, a ca­
łość sama się złoży“.

Malarnia p. Józefy Żdżarskiej (ulica Marszał­
kowska Nr 69), zostaje pod artystycznym kierun­
kiem znanego i słusznie cenionego malarza Alchi- 
mowicza; to zaś, coby nazwać można kierunkiem 
moralnym, a co nie jest rzeczą obojętną w szkole 
wszelkiego rodzaju, spoczywa w dobrze uzdolnio­
nych do tego rękach samej naczelniczki zakładu. 
Opłata miesięczna za lekcye rysunku jest 5 rs., za 
lekcye malowania i rzeźby 6 rs.

Stowarzyszenie nauczycielek krakowskich od­
było w d. 13 Lutego, w salach magistratu, zgro­
madzenie doroczne. Drukowane sprawozdanie za 
ubiegły 1881 rok, wykazuje pomyślny rozwój sto­
warzyszenia. W roku tym przybyło stowarzysze­
niu 41 członków, a majątek jego powiększył się 
o 767 zł. reń. Udzielono pomocy 9-ciu członkom 
w summie 195 zł. reń., pożyczek członkom 18-stu 
w summie 976 zł. reń. Prezydentką stowarzysze­
nia jest Antouina Zubrzycka, sekretarką Joanna 
Pogonowska, podskarbim Julian Maciołowski. Po­
stanowiono urządzić w roku bieżącym stałą wy­
pożyczalnią -książek dla nauczycielek w Krakowie.

Francuzkie stowarzyszenie kobiece: Union c/cs 
Femmes Artistes, otworzyło w Paryżu, przy ulicy 
Vivienne, pierwszą wystawę obrazów pendzla nie­
wieściego. Wystawczyń jest 17; odznacza się mię­
dzy niemi największą samodzielnością talentu pa- 
stelistka Breslau, nagrodzona medalem na tego­

rocznej wystawie paryzkiej. Malarka olejna 
Koch wystawiła portret zaszczytnie znanej 
z czasów francuzko-pruskiej wojny bohaterki, te­
legrafistki Dodu, która przedstawiona jest z krzy­
żem legii honorowej na piersiach.

Paryzka Akademia Sztuk Pięknych otrzymała 
zapis 48,000 franków, z przeznaczeniem używania 
rocznego procentu od tej summy na zapomogi dla 
młodych a niezamożnych kobiet, poświęcających 
się zawodom artystycznym.

Rząd francuzki powierzył dwóm rzeźbiarkom 
wykonanie, dla gmachów publicznych, dwóch 
dzieł sztuki: L. Martin, popiersie Le Verrier’a; 
J. Latry, popiersie Auber’a. Istnieje popiersie 
tego muzyka dłuta Davida, i w dzień obchodzo­
nego właśnie jubileuszu, było ono umieszczone 
u wejścia głównych wschodów Opery.

Kosztem rządu francuzkiego, zostanie w roku 
bieżącym otwartą w Paryżu szkoła zawodowa dla 
dziewcząt, rzemieślnicza i zarazem gospodarcza 
(Ménagère et profesionelk) Jednocześnie powstać 
ma cztery rzemieślnicze szkoły dla chłopców: sto­
larstwa meblowego, budownicza (pour les indu­
stries de bâtiment) narzędzi ściśle doskonałych, 

" wreszcie fizyki i chemii, stosowanej do rzemiosł. 
Fundusze są już zatwierdzone, programmât nauk 
nakreślony. W Izbie parlamentu odzywały się 
przecież głosy, że wzniesienie jednej takiej szkoły 
dziewcząt na cztery męzkie, jest nierównym roz­
działem funduszu edukacyjnego. Minister oświece­
nia—wtedy Paweł Bert—odpowiedział, że o wiele 
większa w rozmaitości swojej liczba rzemiosł męz- 
kich, zmusza do tej pozornej niesprawiedliwości. 
Przytem bardzo znaczna liczba kobiet, wychodząc 
za mąż, pracuje głównie w rodzinie, do czego też 
przez rodzinę uzdolnioną zostaje. Szkół elemen­
tarnych powinno państwo dać w stosunku do męz- 
kiej i żeńskiej ludności liczbę równą, ale zawodo­
wych—nie.

Paweł Bert przyjmując, jeszcze jako minister, 
dyrektorki Normalnych szkół dla dziewcząt, pa­
nie: Juliuszową Favre i Maryą Peaut, powie­
dział: —„Kiedy się uczy chłopiec, przybywa kra­
jowi jeden oświecony człowiek, ale w każdej mło­
dej dziewczynie kształci się cała przyszła jej ro­
dzina“.

Na paryzkiej wystawie elektryczności przyzna­
no złote medale: Belgijce Gloesener i Amerykance 
Gray. Srebrne otrzymały dwie Francuzki, panie 
Seguy i Bonis.

We francuzkiej obozowej służbie zdrowia, wy­
słanej do Tunisu, znajduje się dzielna i poświęcona 
kobieta, panna Thierry, już znana z ofiarności 
swojej podczas oblężenia Paryża. Nie jest ona 
siostrą miłosierdzia, ubiera się jak zwykle wiwan-

dierki i nosi na piersiach 17 medali otrzymanych 
za zasługę obywatelską.

Paryzkie Stowarzyszenie Aklimatyzacyjne przy­
znało kobietom trzy medale; otrzymały je: panna 
Marya Tixier, panie Courtois i Simon.

Przy styczniowych wyborach do paryzkiej ra- 
' dy miejskiej, pani Leonia Rouzade występująca 
jako kandydatka z dzielnicy Bercy, otrzymała 57 
głosów; niemniej przy ogłoszeniu sprawozdania 
z rezultatu wyborów głosy, dane jej, zostały wy­
mienione wraz z innemi, gdy dotychczas głosy na 
korzyść kobiet uważano za nielegalne.

W Bordeaux, na kongressie hodowców wina, 
walczących z plagą, która grozi zniszczeniem win­
nicom francuzkim przez pasożyt winnego krze­
wu: filoxerę, dwie pierwsze nagrody „za czyn­
ność, wytrwałość i inteligencyą“ okazaną w zarzą­
dzie winnego gospodarstwa zostały przyznane ko­
bietom. Jednę wzięła hr. Fitz James; drugą 
właścicielka wielkich winnic w okolicach Letour- 
ne, wdowa, sama stojąca na czele gospodarstwa 
swego. Dziennik National, który podał wiado­
mość, nie wymienia nazwiska.

Panna Karolina Kleinhaus, która przed dwoma 
laty na kongressie geografii handlowej w Bru- 
xelli była reprezentantką Francyi, tak się od­
znaczyła na zeszłorocznym kongressie geografi­
cznym w Wenecyi, że wskutek tego otrzymała 
stopień urzędnika oświecenia publicznego (Officier 
de l’instruction publique). Już poprzednio otrzy­
mała była dekoracyą palmy akademickiej. Panna 
Kleinhaus wykłada, a przynajmniej wykładała 
do niedawna, geografią w męzkim lyceum paryz- 
kiem Św. Barbary.

Marya von Ackere (urodzona Doolaeghe) po­
wieściopisarka belgijska mieszkająca w Dixmude, 
otrzymała krzyż orderu Leopolda, mający w Bel­
gii znaczenie francuzkiego krzyża Legii Honoro­
wej. Pisma tej wyższego talentu i uznania autorki 
odznaczają się szlachetną tendencyą i wywierają 
zbawienny wpływ na rodzinę i kobietę. Pani von 
Ackere jest pierwszą przez uznanie narodu ko­
bietą belgijską.

W Neapolu zaczął wychodzić dziennik L' Uma- 
nitario pod redakcyą kobiety, Ernestowej Napoi­
łom Dziennik zapowiedział w przedmowie, że bę­
dzie bronił wszelkiej sprawy dobrej, poparcia po­
trzebującej, będzie to przecież głównie organ po­
święcony kwestyom skrajnie pojętej emancypacyi 
kobiet.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
7-my arkusz powieści pod tyt.: Stoczona walka.

DZIEŁA
KLEMENTYNY Z TAŃSKICH

ttOFFMANOWEJ
WYDANIE NOWE POD REDAKCYĄ

. Narcyzy Żmichowskiej
Z DODANIEM ŻYCIORYSU I OBJAŚNIEŃ 

w 12 tomach w formacie 8-ki

Cena całego dzieła Hs. 12.

Dla prenumeratorów Bluszczu i Tygodnika Powszechnego Rs. 8; z przesyłką Rs. 10.

TREŚĆ. Paulina Krakowowa, życiorys, (dokończenie), przez M. Unicką.—Na Bialskim Zamku, powieść historyczna, (dalszy ciąg), przez J. 1. Kra­
szewskiego. Nowiny paryzkie, — Przegląd piśmienniczy, przez Stanisława Krzemińskiego.— Kartka do dziejów cywilizacyi, (dokończenie), przez 
Dra Antoniego Rehmana. — Kronika działalności kobiecej.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
J(o3BOJeHO Hemiypoio.

BapmaBa, 16 (Deßpaia 1882 rofla.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg
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